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NA DWA FRONTY
Od rza.su zwniaMowwnia dr, Nowsi- 

kas“ gubematoTem Kłajpedy nastąpił  
Litwie nawrót do  pfilkyki , silnej 

lęk i  w stosunku do tamtejszych, 
Niemró\\ Szereg zarządzeń nowego  
gubernatora Świadczy o zamiarach  
jego przeciwstawienia się wzrostowi  
sił i w pływ ów  niem ieckich , który się 
dokonał w okresie urzędowania p o ­
przednika, ]>. Gylysu. W ysiedlenie  
siukilkunasiu funkcjonarjusz.ów pu ­
blicznych —  obywateli Rzeszy, o k a ­
lanie  w ysokiem i grzywnam i kilku 
"ybitnych  osób z uznanymi przywód-  

niemieckiej partji narodowo-soc-  
ja.istycznej dr. Neumunnem na czele  
"ydanie  rozporządzenia, normujące  
go warunki w ykonyw ań .a  zawodu,  
które w swoich skutkach ma pozba- 
" ic podobno prac\ około 3.000 kla j- 
Pcdzkich Niem ców — takie były pier 
"'Sze krolęi now ego przedstawiciela  
rządu centralnego w autonom icznym  
kraju. Wreszcie, w przem ówieniu wy  
gJoszonem w dniu 11 -ej rocznicy przy 
Liczenia Kłajpedy zapowiedział dr. 
Nowakas energiczną walkę z elemen  
lam, obcemi, , ,mącącemi praw idłow i  
bieg życia i spokój publiczny Nastą­
piła jakgdyny powrotna fala rządów 
dr Merkisa z przed jf% lat.

thrasa w Rzeszy ostro zareagowa  
ła na k* zarządzenia, grożąc w razie 
ich kontynuowania. go^podarczemi 
represjami. „Rzesza ma w  rękach  
środki zapom ocą których może wię- 
t i ‘j szkody przysporzyć Litwie, niż. 
" sze łk ie  represje antym em ieckie  w 
Kłajpedzie zaszkodzić tamtejszej nie- 
m ieckości“ —  pisały gazety w skazu­
jąc, że zam kniecie granicyr dla masła 
Lckcnow i innych produktów rolnict­
wa litewskiego rujnuje gospodarkę te 
£o kraju.

Gdzieś pojawnły się pogłoski o 
przygotowywaniu przez Litwę zam a­
chu na autonom ję kłajpedzka. W Ko 
wnie tę w iadom ość przyjęto jako pró 
%- usprawiedliwienia jakiegoś „pu 
czu ‘ niemieckiego, rzekomo w obro­
nie przt-d tym urojonym  zamacliem.  
Obie strony zaprzeczyły tym pogłos  
Lom. które, jak się zdaje, rzeczyw iś­
cie były tworem  czyjejś wyobraźni,  
świadom ie jednak puszczonymi w 
kurs. Ue w zajem ne podrażnienie- i nie 
m ność znacznie urosły.

Kła jpedzcy Niem cy nie dali się za 
-'Iraszyć. W wyborach do prezydjum  
nowej Rady Miejskiej Kłajpedy zosta­
li wybrani wyłączni, Niemcy, numo  
Protestów’ gTupy litewskiej, powołu  
JHc.ej się na powszechny zwyczaj, że 
do prezydjum wybierani są również  
przedstawiciele mniejszości.

1 >zy ten nowy kurs polityki htew s- 
L 'cj w Kłajpedzie w ynika z jakiegoś  
przemyślanego planu działania?

Dośw iadczenie  dotychczasow e ka- 
że wr to wątpić. Polityka kłajpedzka  
Litwy już niejednokrotnie ulegała 
zniianom. Po „twardym" p Merk' 
HU; przyszedł miękki" p. Gyłys, po 
H'm znówr „twardszy" dr. Nowakas.  
•systemu w  łych kolejnych zmianach  
doszukaćby się było  trudno. D otych ­
czasowy rezultat lej w ahadłow ej p o ­
lityki jest ujem ny .Niemieckosć w 
J' ‘ 'JPedzie zorjentowała się bez reszty  
nH hitlerowski Berlin i ze swego sta- 

Posiadania nic. nie ustąpiła Wa- 
iunki w tym  kra ju autonom icznym  u- 
‘>zy |j się tak, że biorąc pod uw agę  

m b  żuośc ekonom iczną Litwy od 
j. ' ■SZJ’ wsy-ystkie ofenzyw ne próby 
1 iw sk ie  kończy .s ię  niepowodzeniem .  

r (  ̂  1(‘rhzaj;( ten fakl najbardziej mia- 
’ .i' znaw cy tego problemu, jak 

'P  Pp- Galwanauska.-, i Skipitis w  
* U Tl' L’h odczytacł) i w  prasie, 

^adanie asymilacji państw ow ej i
j kraju kłajpedzkiego, gd y­

by było traktowa
konaniem  o

ane z głęhokiem  prze 
jego konieczności i osią-

i.ainowi. musiałoby zaałrsoibować ca 
łośe sił narodu litewskiego Nie posia 
da 0 1 1  ich nadmiaru, aby móc rozńz.e- 
li ■ na dwa fronty.

W idzimy w rzeczy wisto.ści co in­
nego. Wkład litewski w Kłajpedę nie  
wyczerpuje m ożliwości tego narodu. 
Star go napewmo na więcej wysiłku.  
Perjodyc zne próby stosowania polity­
ki ,. .dnej ręk i1' czynią wyrażenie takty 
cznych posunięć obliczonycli na s tw o­
rzenie pseudokonfliktów, których za 
łatwienie dokonywa się 1111 iioilstawie  
now ych konre.syj w dziedzinie gospo­
darczej ze strony niemieckiej i pono­
wnego zi.lżenia ..silnej ręki" w dzie- 
dzińie politycznej —  jako ek w iw alen ­
tu —  ze strony litewskiej. W rezulla-  
( m> nic. się w gruncie rzeczy nie zm ie­
nia. mim o wypisania przez prasę obu 
stron poważnej ilość; atramentu.

Właśnie prasa kowieńska donosi,  
że 18 stycznia poseł niemiecki w Kow  
nie dr. Zehlin był przyjęty przez 
Prezydenta Smelonę, stórem u w obee 
ności min. Zauniusa „wyluszozył opin 
ji swego rządu o zatargu niemiecko-  
li iewskim i zlcwył propozycje celem  
jego zlikwidowania' Propozycje te 
nietrudno odgaelnąi : za masło i be 
kony zelżenie kursu dr. Nowakasa w 
Kłajpedzie.

Są inne jeszcze powdy do mniema  
u,,., —c Vtsj.yert*vic. o>ve powtarzające, 
się „zatargi" memiecko-liteyyskio nie 
sa przez sfery rządoyve koyyieńskie 
traktowane zbyt serjo (powtarzam  
, sfery rządowej1, gdyż inny jest stc 
simek do tych spraw szerszej eipinj; 
społecznej).

Jednocześnie z ,,o strym “ kursem  
w Kłajpedzie, władze litewskie rozpo  
częły w t. zyv. Wielkiej L nw ie obławę  
na polskie nauczanie prywatne. W 
ciągu gruunia dokonano licznych re- 
wizyj fu ]>p. M on tw iłłów m . Mo.stmv- 
skiego, Eydrygiew icza, Janczewskiej. 
Salm onow iczow ej, Rutkowskiej, Jod- 
kiewiczow^ej) nałożono grzywmy, trzy 
ostatnie panie przetrzymano w wię-. 
zieniu, zanim  kary nie zostały zap ła ­
cone. Agenci policji kryminalnej na 
kazu rewizji nie okazy wali i w domu  
tychże trzech pań zachow yw ali się 7 

w ,elką  bezwzględnością  i brutalnoś­
cią, m im o że jedynym rezulta lnn  re- 
wizyj było  kilka książek szkolnych,  
jak naprz. Histurja śre-dniowieczna 
Naukogo, gimnazjalny podręcznik ge­
ograf) czytanki dla dzieci —  w szyst­
kie przez cenzurę litewską wpuszc zo­
nę do kraju.

O wypadkach powyższych d on o­
si prasa kow ieńska i ryska b .Dzień 
Kowieński", „10 centu” , ,N iewód  
nia"). Uzupełniamy te wiadom ości  
przez korespondentów ryskich.

Fakty są napozór drobne, ale cha­
rakterystyczne. Mają one pokazać ko 
mu należy, że kolejne zaostrzenie  
stosunków n iem iecko-htew skich nie 
o/naeza  jakiejkolwiek zm iany w s ta ­
nowisku Litwy wobec Polski, oraz w  
jej polityce wobeefy,polskiego wroga 
wewnętrznego", który w rzeczyw isto ­
ści nic ma innych aspiraeyj jak tylko  
chęć zachowania swego oblioza k u l­
turalno-narodowego w państwie, któ  
rego jest lojalnym obywatelem.

Zdawałoby się, że w dzisiejszych  
warunkach zewnętrznych Litwy, ku l­
turalny i państw ow o zasym ilow any  
element polski m ogłhy dodać krajo­
wi cennego zasobu sił dla przeciw^ 
działania naporowi niem ieckiem u, i 
dąeenni przez Kłajpedę. Lczyniłby to 
niezawodnie bez żadnej arriere pen- 
see, ? całem przekonaniem  stając do 
pracy nad utwierdzeniem państwa l i­
tewskiego nad brzegiem Bałtyku, pod  
jednym, jedynym  warunkiem : swro-
body swego wewnętrznego, kultural­
nego życia. Taka współpraca dałaby  
Litwie zupełny spokój wewnętrz.ny i

Na martwym punkcie
stanęły bezpośrednie rozmowy niemiecko-ffancuskie.

PARYŻ (P ał). O pierając sic  na 
p ryw atneeb  inform acjach  o treści od 
pow iedzi n iem ieck iej na aide-m em oi- 
re F rancji, prasa paryska w yraża prze 
konanie, że bezpośrednie rozmowy 
fraiiciisko-n iem ieek ie na tem at roz 
brojenia stanęły na m artw ym  punk  
cie i n iczego konkretnego nie należy  
od nieb oczekiw ać.

S zczególn ie du/.o uw agi po.św ię ui 
ją dzienniki stanow isku  L ondynu, pod 
kreślająe, że Francja n ie  uczyni nic, 
roby m ogło przeciw działać inicjał v 
w ie angielsk iej, o iic ona bęnzie m ia­
ła m iejsce. Francja u łatw i naw et w

m iarę poirzeby próby pośrednictw a  
tniędzy Paryżem  a itei tinein. nie m o­
że sic  jednak zgodzić na istotne pro­
p ozycje piann Mac D onalda, które 1 1 - 
św ięcały rozbrow nic Francji i o tw ie­
rały drogę uzbrojeniu N iem iec.

W  razie n ieudania się  i tej k on ce­
pcji — zaznacza prasa —  trzebu b ę ­
dzie dom agać się  zw ołania  kom isji 
głów nej konferencji rozbrojeniow ej i 
z całą lojalnością  a zarazem  stanow­
czością  przi-dstaw ić w szystk ie dane 
tego doniosłego problem u. T ylko ta 
kom isja i ona jedynie pow inna cala  
rzecz osadzić.

Kr iisarz L. N. Lsster
przybył do GdańsKi.

i

Wnf5,„ki kom isarz Soan Lester.

(il)ANKK (iPat). V\ ilniu 24 b. m. 
[irzyjechitł /  Genewy do Gdańska wy­
soki komisarz Ligi Narodow w Gdan 
sku, |). Setni Lester.

Nti dworcu przybyłego powitali: 
w imieniu komisarza generalnego  
Rzeczypospolitej w Gdańsku radca 
dr. Weyers, ze strony Senatu — star­
szy radca tir. Ferber. urzędnik biuiia 
wysokiego komisarza Ligi Narodów 
markiz Giustiniani oraz bawiąca już 
od kilku dni w Gdańsku pani Lester

W godzinach południow ych w yso  
ki komisarz Lester złożył w izytę pre­
zydentowi senatu gdańskiego dr. Ran 
schningowi następnie konsulowi ge­
neralnemu R P m inistrowi Papee o- 
raz pre,.v(k idow i Rady Portu Renzin 
gerowi. Prezydent Senatu dr. Rtiu- 
schning. minister Papee i Benzinger 
rewizytowali po południu p. Lestera 
w siedzibie w ysokiego  komisarza.

GłMNSK (Pat) Prezydent Senatu 
dr. Rauserming zwołał dziś nadzwy­
czajne zebranie Senatu, na ktorem o-

fiejrdnie powitał nowego wysokiego  
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku  
p. Lestera.

Dr R auschning'w ygłosił  przeinó  
wienie, w którem zaznaczył, że w o k ­
resie rozpoczęcia urzędowania w y so ­
kiego komisarza nastąpiło pew ne o d ­
prężenie w stosunkach między Polska  
a Gdańskiem, dzięki podjęciu bezpo  
średnich rokowań polsko-gdańskich  
Dalej m ów ca wyraził nadzieję że li­
da sa; rozstrzygnąć wr sposób zadowal 
niający obie strony bez korzystania z 
czynników Ligi Narodów, n ie w -y ja ś -  
nione dotąd sprawy.

W odpowietlzi wysoki komisarz  
|! ester, po podkreśleniu,' ‘że jest d u m ­
ny i wdzięczny Radzie Ligi Narodów  
za wybór na tak zaszczytne stanow is­
ko, jakiem  jest urząd w ysokiego  k o ­
misarza w Gdańsk' wypowiedział  
zdanie, że Rada Ligi życzy sobie w- 
stosunku do Gdańska jedynie by lud­
ność'jego czuła się jak najlepiej pra­
cując nad utrzymaniem i poprawą do 
brych stosunków ze sw vm  wielk im  są 
siadem -— Posk.,.

Pośrednictwa AngIJi
LONDYN |Pa!tł. Na dzisiejszem  

posieuzeniu gabinet bryty-jski przyjął 
do w iadom ości sprawozdanie m in ist­
ra spraw- zagranicznych Simona, do 
tyczące spraw rozbrojenia i zatw ier­
dził zasadniczą propozycję, aby korni 
tet rozbrojeniow y gabinetu opracow ał 
now y projekt, będący poniekąd od 
mianą planu Mac Donalda i zaw iera­
jący te stypulacje, co do których po- 
rozuinienii francusko-niem ierkie zti- 
rysowuje się  jako możliwe

Według prasy nowy projeki.- po 
zatwierdzeniu jego przez gabinet bry­
ty jaki. zostanie przekazany innym 1 1 1 0  
carstwom  w formie memorandum. 
W ówczas rządy, a przedew s/.ystkiem  
rządy W . B rjtan ji. Francji, W łoch 1 
N iem iec, będą m ogły postanow ić, czy 
dyskusja nad now ym  pi ojcktenr bry­
tyjskim  ma być prow adzona na dro­
dze dyplom atycznej za pośrednieł 
w coi am basadorów , czy też ma im - 
prow adzona na specjaln ie zw ołanej 
konferencji 4 m ocarstw .

Nci Zairku.
WARSZAWA (Pat). Pan Prezy 

dent Rzeczypospolitej przy jął w dn. 
24 b. m. w południe rtktóra uniw er­
sytetu lubelskiego ks. Szym anow sk ie­
go-

MRjon wyg/ano 
w Częstochowie.

WAHSZAWA (Pal). Główna wygran.. Lp- 
lorji pańslw ow e] w 28 klasie -w kw orie —
1 .(><>0 ÓOO ztolych paóła na Nr tt) 87 >.

* * *
Jak donoszą z Częstochowy wygrana la 

pallia na los, sprzedany w jednej z tam lej-. 
szycn kolektur. Na w ieść o wygranej przed 
kolekturą Wek.slera klóra lo.s sprzedała, ze ­
bra ły  się iie /ne rzesze publiczności Szczęśli­
wy los znajdow ał się w posiadaniu 4 osób: 
pewnego prywatnego niuralisty wdow;. ohaz 
czonej trojgiem dzieci, ubogiego reemigranta 
7. Palestyny i pewnego handlującego ow oca­
m i Tej) ostatni, dowiedziawszy się o w y g ra . 
nej, om al me oszalał ze szczi ścia i porozd-i 
w ał zebranym  koło  niego osahoni wszystkk  
i.woce, jakie p o sia d a ł na swym  wózku

filEŁDA
WARSZAWA iJGtlj Londyn 27,81--27,9.> 
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,i/>9 i pól — 5 , i pół. Paryż .14,90 •— 14.9?i 
-  14 81. Szwajearja 172 12 —  172,05 - 171.69. 
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Sejm zbierze sią 26 stycznia.
W AR nZAWA (Pat)

tycznia na godzin*- 11
Na dzień 2ó 
rano w y zn a ­

czone zostało plenarne posiedzenie  
Sejmu. Na p o r / . a d k u  obrad znajduje

się m. in. sprawozdanie komisji kon­
stytucyjnej z toku prac nad w n ios­
kiem klubu parlamentarnego BRWR 
w sprawie zmiany konstytucji.

Hbwe Państwo?
MOSF VYA fPat). Z T aszkientu  d o ­

noszą, że w najw ażn iejszej czcsci Sink  
jangu pow sta ł now y rząu pop ieran , 
przez em ira, którego posiad łosei są ­

siadują *z granieą Indyj angieisktcłi. 
Na ozefe rządu stanął kupiee D om ulla  
protegow any em ira, który usiłu je zjed 
noezyć w seh oan ią  część Sink jangu.

Kolej wschodnic-chińsKa— kością niezgody
MOSKWA, (Putl. K onsul generalny ZSRR 

Staw ucki z łożył protest w obec w ładz n.and 
żurskieh przeciw ko now ym  posunięciom , 
sk ierow anym  przeciw funkcjonarjuszom  so

wieektin na kolei W seh„dnio  - Chińskiej. 
Konsul zaznaczył, iż ZSRR ezyn i władze 
m andżurskie ca łkow icie odpaw iedzialnem i 
za następstwa,

Przygotowywano pucz w Austrji.
Odwołanie się do L. N. Austrja uzależnia od decyzji Berlina.

LONDYN. (Pat). „Limes-', donosząc o  de 
inarehc posła austrjaeklego w L ondynie u 
sir Johna Sim ona o r a / poaohnych dem ar- 
sehes A ust l i i  w Paryżu i Rzym ie, które n a ­
stąp iły  po proteście w B erlin ie, tłum aczy  
w szystkie te kroui tem , że rząd wiederisai 
ma pow óa do przypuszezen, iż n iem ieccy i 
austrjucey h iilerow ey zam ierzają w uajbliż  
szej przyszłości rozw inąć jeszcze bardziej 
akcję terrorystyczną, śc isły  zw iązek pom ię 
dzy partją naroduw o - socjalistyczną w 
N iem ezeeh a agitatoram i w Austrji został 
ansoiutnie stw ierdzony, rząu austrjaeki p o ­

siada w yraźne dow ody, że z Nlem ier p o ­
przez granicę Austrji przcwo/.one są mater- 
july w ybuchow e. Pogłoski, kursujące w Lou  
dynie, ustalają naw et datę puczu h itlerow ­
sk iego w Austrji, a m ianow icie w skazują na 
dzień 30 styeznlu.

W iIEDES. (Pat). W m iarodajnych kołach  
austrjackich potw ierdzają w iadom ość Szwaj 
eurskicj Agencji T elegratieznej, że poseł 
austrjaeki w Szw ajearji konferow ał z oega 
nam i Ligi Narodów- celem  ustalenia sp oso­
bu postępow ania na w ypadek .gdyby Austrja 
odniosia się  form aln ie ao  Ligi Narodow.

K rw a w y  bilans zajść przed Izbą deputowanych.
Dalsze aresztowania w  związku z afera bajońską.

PARYŻ. |P a l). Podczas w czorajszej mu 
nifcstacji k ilka osób zostało  ciężko zran io­
nych, a k ilkadziesiąt polurbow anyeh. Jeden  
z o ficerów , dow oaząeych oddziałem  gwar 
dji republikańskiej, w czasie szarży w-yrwó 
c ii się  wraz z koniem  i doznał pęknięcia  
czaszk i. Stan rannego jest groźny. 2  pośród  
m anifestantów  eiężko ranny zosta ł jeden ze

pomiiożyłnby pow ażnie jej siły w ak 
cji państwowej i narodowej w K łaj­
pedzie, nie pociągając za sobą innych  
dla jej zewnętrznych stosunków bej 
pośrednich konsekwencyj.

Rządzące sfery JiteAvskie są niesie  
ty innego zdania. Są przekonane, że 
własnemi .-.iłami strawią Kłajpedę mi 
mo jej rosnącego separatyzmu n ie­
mieckiego, zetrą ślady polskości w 
kraju i wkońeu oderwą od Polsk, 
W ilno. W  m vśl tych szerokich aspira 
cvj prowadzą skom plikow ana grę na 
dwa fronty, której w yniki w żadnym  
7. pow yższych  trzech kierunków  nie  
zarysowują się obiecująco. Dziś z w ła ­
szcza mniej, niż kiedykolwiek.

Tcstis.

Rokowania.
BFRLIN (Pat). „K otln ise lte  Ztg.“ 

donosi, że w litew sk iem  m inisterstw ie  
spraw  zagranicznych  toczą się  konfe  
reneje w sprawie stosunków  miedz* 
Litw ą a N iem cam i.

studentów  uniwersytetu: m usiano dokonać  
na nim  operacji. Ponadto 36 osób lżej ran­
nych opatrzono w aptekaeh. Pew nem u dzien  
nikarzow i, w spółpracow nikow i agencji Ra 
dor, w zam ieszaniu wyrV ano odznakę dzien  
nlkarską z klapy ubrania oraz w ydarto le 
gltym ację, upraw niającą do przekroczenia  
kordonu. A gencja Rador ma przekazać tę 
spraw ę syndykatow i dziennikarzy, n iezaież  
nie od zgłoszonego protestu. AV czasie  ma- 
nifestaeyj, które skonezyiy się  późną nocą. 
aresztow ano okolę 30 osób. z który eh 23 za 
trzym ano v> areszeie.

W  zw iązku z aferą Staw iskiego areszto­
w ano w B ayonue dyrektora l-wa ubezpic 
czeninw ego „C onfinnce“ G uelbina, który zre 
allzow ał kilka ezeków  Staw iskiego i jest bez 
pośrednio zam ieszany w spraw ie fałszyw ych  
bonów  m iasta B ayonne

W  w yw iadzie, jaki udzielił dziennikarzom  
kom isarz policji m unicypalnej w Bayonne  
Gilbert, który został zdegradow any, zazna­
czył on , że' czuje się  pokrzywi]zony decyzją  
w ładz przełożonych . Koni. Gilbert tw ierdzi, 
że ostrzegał bezpośredniego sw ego sezta, m e­
ra m iasta Bayonne Garata, przed Staw iskim . 
Garat m im o to ośw iadczył kom isarzow i, że 
m ożna m ieć zupełni zaufanie do S taw isk ie­
go. W zw iązku z tem  ośw iudezeniem  kom  
Gilberta m a się  odhyć konfrontacja Gilberta 
z uw iezionym  m erem  Garateni.

„Skandal Stawiskiego 
jest skandalem ustroju“.
P a RYŻ. (Pat). Afera Staw iskiego zajmu 

je  n iety lko eałe szpaity dzienników  inform ą  
cyjiiyeh , a le  rów nież zajm ują się  nią wybit 
ni publicyści wc w stępnych artykułach,

E m il Bure, redaktor naczelny „L'OR- 
DRE“, pisze, i c  skandal StawisnŻego nie 
jest skam lałem  parlji, łeez ustroju. W szyst­
kie kolum ny —  pisze Bure —  św iątyn i re

publlkańskiej, jaKienti są parlam ent, adm ini 
straeja, urzędy, poneja , prasa, zostały wstrzą 
śn ięte. Przew idujący politycy zapytują: „Co 
się stan ie z krajem , o ile  nie znajdzie się 
człow iek —  zbawca?*1 O bawiałem  się pisze  
Bure —  i obaw iam  się dyktatury, a ie  we 
w szystkich  epokach dyktatura zjaw iała  się  
na skutek rozpanoszenia się zepsucia.

Austrji pow-ołaiaby się  na a d . U  paktn Li­
gi, a nie nu protokół genew ski z roku 1922. 
Obeenie rząd austrjaeki oezeKuje oapow ie- 
dzi Berlina, od k lórej uzairżnia swą decyz­
ję eo do dalszych kroków

„W iener Z ig .- zna za, że kanclerzow i 
Dollfussow-i udzielono juz k ilkakrotn ie rady. 
aby się zw orelł do Ligi Narodów . Anslrja z 
podziv u godną cierp liw ością  znosiła  dotycb  
czasow e ataki na jej suw erenność .równo jzeo  
nic jed.iak rosła w pi oporę ji geom etrycznej 
ziiehw akośe narodow ych socjalistów .

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (P a l). N iem ieck ie B inro rnfor  

macyjnr w ydało kom unikat, w którym  o ś­
w iadcza, że  rząd austrjaeki, za pośrednict­
wem  sw ego posia w B erlin ie, zg łosił w urzę­
dzie spraw zagr Rzeszy protest przeciw ko In 
spirnwantu austriack iej parlji narodow o - 
socjalistycznej przez pew ne kola n iem ieck ie. 
P oseł austrjaeki zaznaczył przytem , —  p o ­
daje kom unikat — że Austrją zw róci się  do 
L igi N arodów , o ile  zgłoszona skarga nic od­
n iesie  skutka.

K om unikat zaprzecza przytem  w iadom oś 
ciom  prasy zagranicznej, że rząd austrjaeki 
już w n iósł skargę do Ligi N arodów i za p o ­
w iada odparcie w najbliższy tu ezasic  podnk  
sionyob ze strony austrjaekiej zarzutów .Uchwała Rady Adwokackiej. irTTTTTTTmmTr.wwTmwi ▼

PARA Ż. ,Pąt „Le Malin ' donosi, że 
paryska rada adw okacka uchw aliła  wczoraj 
postanow ien ie, w m ysi którego adw okaci, 
piastujący m andat p oselsk i lub senutorski. 
nie mogą w ystępow ać przed sądem  w- ehara 
kterze zaw odow ym  za lub przeciw państwu, 
departam entom  iuh gm inom . Adwokaci, bę 
dący deputow anym i lub senatoram i, którzy  
występUją w  obronie instytucyj oszczędno­
ściow ych lub kredytow ych, m uszą uzyskać  
na to specjalne zezw olen ia  od prezesa rady 
m inistrów

l t le s zc ie  tylko 3 dni
E TRW A  W Y PR ZED A Ż \

poiRw pntarzow a |
BRACIA JABŁK0WSCY

Sp. Akc. 3
Wilno — Mickiewicza 18. \
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Kościół uznaje 
śluby cywilne?
W  niedzielo, w W arszawie, w sali  

Rady Miejskiej, odbył sio odczyt ks. 
Jerzego Jaglarza na temat: ,,Problem  
kodyfikacji prawa m ałżeńskiego w  
Polsce".

Odczyt ten zgromadził szereg  
przedstawicieli Kościoła i Rządu.

Ks. Jaglarz w ychodzi z tego za ło ­
żenia. iż przyszłe prawo m ałżeńskie  
w Polsce w inno uznać w sdosunku do 
kato lików  za obowiązujące prawo  
kanoniczne. Równocześnie  uznaje się 

granicach, przewidzianych w usta­
wić. prawa m ałżeńskie  kośc io łów  gre- 
cko-w schodniego, ew angelicko-augs-  
hmskiegf) i ew angelicko-reform ow a­
nego. Prawa m ałżeńskie  innych w y z ­
nań m ogą być uznane drogą ustawy.  
Ola rozstrzygania spraw m iędzy m a ł­
żonkami, pova sporami c.vwilnemi, są 
uprawnione jedynie sądy w y zn a n io ­
we. Nie m ożna więc skarżyć o roz­
wód. jeżeli małżeństw o zostało zaw ar 
le w kościele  n ieuznającym  rozwo- 
dow . Poniew aż spory m ałżeńskie m a ­
ją by< rozpatrywane przed ,ądami ta­
kiego  w yznania , w jakiego kościele  
zostało zawarte, droga dla rozwodu  
dla m ałżeństw , zawartych w Koście  
ie Katolickim, jest zamknięta. Pozo- 
słajt łydko skarga o unieważnienie  
m ałżeństwa.

J ed n a k ie  Kcweiół K atolicki idzie 
tu aa pew ne ustępstw a. M ianow icie 
toleruje m ałżeństw a udzielone przez 
państw o, przed urzędnikiem  stanu  
cyw iln ego , .śluby takie podlegają cal 
kow icie  sądownictwu państwowem u.  
Stosują się do nich przepisy prawa  
m ałżeńskiego, przew idziane w przysz  
łym  kodeksie. Państwo m a prawo u- 
dzielać rozwodów m ałżonkom , którz,  
zawarli ślub cyw ilny , uniew ażniać te 
małżeństw a. 
m ałżonkós

Całe miasta znikły z powierzchni ziemi.
Szczegóły straszliwego trzęsienia ziemi w Indjach.

Sj},

Miastu n ad  św iętym  Gangesem  legły w g ruzach .  Oto w id o l  jed n i  g o -z ;
sieniem ziemi.

nich...  p rzed  D'zę-

iCniiw naw iedzonych klęską, na]dywuja do 
Kalkuty coraz bardziej dokładne w iadom oś 
ei o rozm iarach klęski.

O kazuje się . i e  pierw sze w iadom ości nie 
odzw iereiadlaly klęski naw et w przybliże­
niu.

W  sam ej prow incji M onghyr ocen iają  
ilość zabitych na KOM, podczas gdy w pro 
wdneji Riliar zginęło  15.000. Ilość zabitych  
w m ieście M etai obliczają na 12.M0, R ów ­
nież w prow incji O rissa jesl kilka tysięcy  
zaDitycb.

Obszar Irzęsieuia ziem i sięga aż do Kat­
m andu, m iastu leżącego na terenie Nepalu. 
M iasto zostało  kom pletnie zburzone, przy 
czein  zn iszczen iu  uległy slare św iątyn ie , po 
enodząec z VI i VII w ieku po Che. Runa: 
rów nież w spaniały pałac m aharadży, przy 
ezem  u legły  zniszczen iu  olbrzym ie skarby, 
oraz cenne dziełu sztuki. Na m iejscu Kat­
m andu istn ieje  w lej chw ili olbrzym ie jezio­
ro. I.iezbę za b itym  w tem m ieście ocen iają  
na 40.0M.

• D otychczasow e m eldunki nie podają ogól 
nej liczby ofiar  ludzkich. Z tych jednak win 
doinośei, jak ie nadeszły, m ożna w nioskow ać, 
że kieska trzęsienia ziem i, jaka naw iedziła  
Indjc, .jest jedną z najw iększych  w dziejach  
now ożytnego św iata. W niektórych okolicach  
nastąpiły olbrzym ie w ylew y wód, które zn i­
szczyły  zupełn ie to. eo  oca la ło  w czasie trzę 
sienią ziem i. Są m iejscow ości, zw łaszcza w 
prow incji Riliar, w których domy zapadły 
się  kilka m etrów  pod pow ierzchnię ziem i.

Położen ie ludności jest rozpaczliw e. F a ­
le św iętej rzeki Gangesu niosą tysiące zwiok  
i codzienn ie pobożni H indusi w yław iają  * 
rzeki now e ofiary potw ornej katastrofy.

Mapka pr .nktawfti pó łwysep  H indoslam i.  
Kółeczkiem zn /n a cz o n o  tereny  na jbar i lz .e  j 

d o tk n ię te  ka ta s t ro fa .

W katastrofie zginęry 2 córki 
rtiaharadży Nepalu.

KALKUTA (Piil). N adeszła tu wist 
doiuość, że podczas ostatn iego  tezę 
sien ią  ziem i przy zaw alen iu  się  częś­
ci patatu  m aharadży N epalu, p on ios­
ły  śm ierć d\\ ie córki m aharadżę.

Now e trzęsien ie ziem i, jak ie  uaw»edziłn 
prow incje, dotknięte przed kilku dniam i kie 
ską, wywołały7 w śród prezra miej ludności 
olbrzym ią panikę. Z w łaszcza now e trzęsie­
n ie ziem i w yrządziło  znaczne szkody w mis 
sta, h Palna, M uzaffarpur i Renares.

Tym  razem  w strząsy nie były  jednak lak 
silne, jak w czasie  pierw szego trzęsienia złe

mi. Jak w ynika z don iesień  m ów iących o  
pierw szej katastrofie, centrum  trzęsieniu zie 
mi leża ło  na terenie indyjskiego m iasta Sie  
tai, gdzie klęska w yrządziła  potw orne s-zko 
dy, przyezeiu praw ie n lk l z m ieszkańców  te 
go m iasta nie uszedł z życiem .

P oniew aż ostatn io  udało się  naw iązać  
koniak* z niektóremu m iejscow ościam i te-

Trzęsienie ziemi w Chinach.
SZANGHAJ. (Pat). W prow incji S/.ap-.Si 

oraz w prow incji Su Jan dał się  odczuć sze ­
reg w strząsów  podziem nych. W okręgu Su 
Jan trzęsien ie ziem i spow odow ało  pow ażne

I B

rozstrzygać o rozdziali

„Mały Stawiski" z Wileńszczyzny
przed sądem w Warszawie.

Prełegenl zaznaczył, iż nie można  
poglądow  jego identyfikować z p o g ­
lądami hierarcliji kościelnej, s tw ier­
dził jednał że ep iskopat zajm uje st i 
n ow isk o  życzliw e w obec jego projek­
tu prawu m ałżeńskiego.

Onegcinj rozpoczął się  w A arszaw ir  sen  
sacyjny proees przeciw ko bankierow i S tan i­
sław ow i K winto, pochodzącem u jakoby z. 
W ileńszczyzny. Obok K winto, law ę osk arżo­
nych zajęli jego syn Zbigniew oraz Marja 
Ktlza G uglerowa, oby w atelka szw ajcarska.

Sqd ustala personalja oskarżonych. Sta­
nisław K winto ma lat 56, z zaw adu jest

T y d z i e ń  Propagandy Czasopism
(20.1, — 3.11. 1934)

W okre*;e Tygodnia Propagandy — czasopisma zrzeszone 
w Polskim Związku W ydawców Dzienników i Czasopism 
rozsyłają bezpłatnie egzemplarze okazowe
Kto pragnie bezpłatnie otrzymać
egzemplarze okazowe interesujących go wydawnictw
proszony jest o zwrócenie s:ę do któregokolwiek punktu 
sprzedaży gazet o pocztę .vkę, zawiera,ąc w-yl z < zasopism. 
Bliższe wskazówki w wymienionych pocztówkach.

T y d z i e ń  Propagandy Czasopism
(20.1. — 3.11. 1934)

UWAGA!
Kupsy b r a n ż y  m an ufak tu ry w lii linie i prowincji!

N'n ejszym mamy zaszczyt powiadom.ć Szanowną Klij" ntełę, 
że w związku z odbywającetni aię teraz białymi tygodniami, 
udzielamy specjalne rabaty na nasze wyroby, 
które można nabyć w dowolnej ilości u naszego przedstawiciela 
na Wilno i Województwo

p. Maksa WMużańskiego
Wilno, Oszmfaftska 4.

które są najtrwalsze 
i najpraktyczniejsze.

poważaniem

. W I D Z E W S K A  M A N U F A K T U R A "
5p. Akc., Łódź.

A. wracamy specjalną uwagę 
na nasze wyroby OK

inżynierem -technologiem , ua pytan ie gdzie  
zam ieszkuje, odpow iada: „obecnie w w ięzie­
niu". Na salę rozpraw został przy w ieziony  
z w ięzieniu. Zeznaje, że m ajątku uie po­
siada.

V  . . .
Syn K w inty Zbigniew jesl rawtuez

inżynierem , posiada nieruchom ość w Toru­
niu. G ugierowa zeznaje, że  jesl w łaścicielka  
m ajątku w m onetach złotych.

Akt oskarżenia utrzym uje, że zarówno  
nieruchom ość w Toruniu będąca rzekom o  
w łasnością  syna Stanisław a K winty, jan i 
złoto G ugierowej należa w7 rzeczyw istości 
do bankiera. Tytuły w łasn ości tych osób są 
fikcyjne i m iały na celu ukrycie sum  przed 
upadłością.

W św ietle  oskarżenia dzia ła lność lej b ó j  
ki przedstaw ia się  następująco:

W r. 1925-m, posiadając tylko t-t tys. 
złotych przystąpił K w iliło do zakrojony cli 
na szeroka skalę inanipulaeyj finansów;, eh. 
Założył dom  bankow y i przy poparciu róż­
nych sfer potrafił zw erbow ać liczną klijen- 
teię. W iełką n iespodzianką był fakt, że we 
w rześniu 1631 r. K winto w ystąp ił nagle do 
sądu okręgow ego z prośbą o ogłoszen ie  u- 
padłośei. P rzyczyną zaw ieszen ia  w ypłat miał 
być brak płynnej gotów ki. K winto zaiaezyl 
przytem  bilans, z którego w ynikało, że ak 
tywa przedslęoiorstw a przew yższają pasj - 
wa. N iebawem  jednan w yszło  najaw , że b i­
lans lr, i sfa łszow an y. Jednocześnie zaezęij 
m asow o napływ ać do prokura,ora skargi 
poszkodow anych, którzy oskarżali K- o to. 
że przez podstępne Dankruetwo przyw lasz  
rzył leb pieniądze. P ierw szą skargę w yło  
czyi n iejaki Hugenjusz M ąezynski, który o 
św iadczą, że eeicm ukrycia m ajątku «. zw iaz  
ku z jaklem iś operacjam i finan.sow tm i za

Zmiany w Komisji „Pro Russ;a I I

Donoszą 7 Rzymu, że w związku  
. i,stąpieniem biskupa d Hirbigny  
d a n o w h k a  przewodniczącego k o n i  
sji Pro Riissi; " planowane jest da 
l< koidąea reorganizacja tej instytucji.  
M. in. naukow y zakład O. O. Jezui 
iów  w Albertynie wraz z nowicjatem  
ma być przeniesiony do Estonji. S e ­
m inarium  papieskie w lżubnio obrzą 
tiku wschodniego  ma być. jakoby7 pr/*1 
niesione do Zagrzebia w Jugosławji  

Nie 1h“z znaczenia są również pe 
wne' pi zesunięć ia na odpowiedzial-

j Ł U I S M B f r J H « ł i a H B «

LISTY Z WARSZAWY

Starzy młodzieńcy i m łodzi starcy.
Nam awiuno pewną nauczycielk i:
- -  Niechże pani zaw iadom i wla- 

oze o swej pracy przed wojną w taj­
nej oświacie. Doliczą do lal służby  
i wcześniej przyznają em erytufę. Ra! 
m oże naw et udekorują?.

—  Nie chcę.
Ależ dlaczego? Nie pojmuję.

—  Nie, nie!
—  Przecież nic pani nie ryzykuj.1. 

Ja sam chętnie  będę świadczył. Toć  
pam iętam , jak pani biegała po sutc- 
i \ n a c h  warszawskich, zbierała d z iic i  
i uczyła. Nawet dwa razy siedziała  
pani za to w  cytadeli... Czemu pani  
nie w idać w związku b. w ięźniów po 
litycznych^

—  Co robiłam to robiłam dla PM 
skt i dla siebie, z potrzeby serca, a 
nie dla em erytury i orderów Cała ta 
moja praca, cała m oja m łodość  stra 
ciłaby w e w spom nieniu  urok gdvbytn  
za nią jeden grosz dostała.

Osobę tę znam Żyje m iędzy  nam i  
siwa dziś. zgarbiona, zreumatyzowa-  

na i —  szczęśliwa. Zmętniałe jej ocz'7 
nabierają m łodzieńczego blasku, m  
w idok polsk ich  u łanów  z radością  
przygląda się tram wajom , wiozącym  
dzieci latem  na t. zw. p ó łk o lon je ; ci 1 
szy ją każdy n o w i gm ach  szkolny 
Ma tyle  powodow do zadowolenia, t t t  
/aD om ina o swej starości, o reum a­

tyzmie, nawet o m ocno dokuczliwej  
biedzie.

N ietylko W arszaw a ma lakie sta­
ruszki. Posiada je i W ilno, i Poznań  
i Lublin.

Elita najczystszej próby.
Trafiają się i m ężczyźni tego typu 

Mniej ich, niż n iewiasl. ale są.
Dziś okazuje się, że ich wstręt do 

reklamy, do odznaczeń, do w ym ien i i 
nia m in ion ych  zasług na gotów kę —  
niedobrą było rzeczą. -Stali się bez  
wiednvm i szkodnikami, egoislani',. 
którzy dlatego, by móc dalej pieścić  
się ućzuciem  bezinteresow nych ofiar-  
nikow, zm niejszyli w pew nym  stop  
niu liczbę przyszłych wyhoroów na 
szej izby wyższej.

Niewiadom o, dlaczego projekt oh 
darzenia szezególnem i prawam i eh 
ly udekorowanej, lak bardzo rozsier­
dził niektóre stronnictwa opozycyjne.  
Można zrozumiei protesty i zastr/e  
żenią partyj par ese llence  dem okra­
tycznych. akcentujących obywatelską  
równość; niepojęty jest wszakże  
gniew ich ideow ych  przeciwników7 
Ludzie, którzy nieraz w skazyw ali,  że 
sam Bog nie uznaje równości, tworzą.’ 
mądrych i głupich, prostych i garbn- 
tych —  raptem larum podnoszą z r;\ 
cji projektu płk Sław ka

I gdybyż istotnie szans nic mieli

u jrzenia swoich sympatyków w szt ro­
gach „elioiarzv“ L. Ale gdzie lani! Na 
l ia /dym  kroku widzi się zdecydował 
nych pr; eciwników -unaeji, ozdobie  
nych na jprzednie jszemi orderami  
Chwalebny to dowód bezstronność:  
kapituł, nie kierujących się względu  
mi party jnemi. . Stanął w potrzebie" 
bił się doskonale.. Masz. bracie. Vir111 
ti Militari, hallercz>Tk, ilowborez vk 
I>iłsudczy7k —  w szystko  jedno.

(*!/;,sami nawet zdziwienie ogarnia  
gdy się spotyka przedwojennego zna­
jomka. odznaczonego krzyżem  Niepa  
dległości. a l b o  Polonią Re.slitutą. D o ­
znaje w yrzutów  sum ienia i w  duszy  
przepraszam człowieka, żem go zle 
sądził, żeni go uważał za zwykłego  
karjerowiezo-oportunistę. obcego
wszelakim niepodległościowy ni

mrzonkom". Ten zdawało -mi s i‘ 
— był tylko carskim czynownikiem .  
ówr n a j 7 w yklcfszym groszorobem.. \ 
teraz nagle pokazuje się —  niepraw ­
da: obaj PoLskij budowali: budowali  
ją nawcl wtedy, k iedy nawoływali  
młodzież by powróciła do szkół mo 
ddew skich, nawet wtedy, gdy wilaC 
odsłonięcie pomnika Jckalieryny, gcly 
zbierali składki na szabli złota dla ge­
nerała Ruz.sk iego...

Pak m ylne są sądy ludzkie i n ig ­
dy niewiadomo. czeńi się człowiek  
ojczyźnie przysłużyij^możc. ozem sd- 
bie jej wdzięczność zaskarbi. Jedno  
łylko wiemy, m ianow icie , że zdoby­
wanie w7 życiu pow odzenia  (a w ięc  i 
wszelakich symbolów uznania) jest

straty. \ t  iele budynków ulegli) zn iszczen iu . 
1‘o /a t ii i i  w iele osób z ludnosi-i cywilnej' o- 
raz 7 pośród żołn ierzy znalazło  śm ierć jiod 
gruzam i rozw alonych budynków.

nam ow ą K winty ulokowali w jego kantorze  
M .M 0 dolarów  nu fikcyjne konto. Pieniądze  
ie K winto przyw łaszczył.

O skarżenie zaznacza dałej. iż pi.-,, wa 
firmy pow stali n ic w7skulek uw lkłunia się  
w traii/.akcjach, jak utrzym uje K winto, lecz  
były skuikieni w łożen ia  100.050 zi. w fabry 
kę w7 T oruniu , która bankier zakupił 11:1 

imią> sw ego syna, oraz fikryjnego  tytubi 
w łasności G ugierowej.

Obok stołu  sędziow sk iego  piętrzą sic ol 
brzym ie paki zalakow anych książek, d o w o ­
dów kasow ych i Innych dokum entów , bu 

przerażenia wśród rzeczoznaw ców  ora?/ 
tych w szystk ich , którzy będą m usieli być 
ua rozpraw ie do końca.

.Sensacją p ierw szego dnia rozpruw b ito  
oddalen ie przez sad pow ództw a cyw ilnego. 
D ecyzję swą sąd uzasadnił tem . że istnieją  
m iędzy poszezególnem i pow ództw am i Sprze­
czności. N iezw łoczn ie po ogłoszen iu  lej dr 
cyzji pełnom ocnicy poszkodow anych  isysto  
sow ali skargę Incydentalną do sadu apeiacyj 
nego, w nosząc jednocześn ie o przerw anie  
rezjirawy do czasu decyzji. \ \  n iosek  łon jed 
nak sąd oddalił.

yV drugim  dniu rozprawę rozpoczęło  od 
przesłuchiw ania o -k a r /o n y ch . VA yja.śnienia  
Kwinty —  ojca prasa w arszaw ska charak­
teryzuje następująco: „N iepodobna zrefern- 

^.wać zeznań pierw szego z oskarżonych, m oż­
na je jedynie seharakterjzow ać jeilnem  sio- 
weni: eliaos. z prem edytacji*1.

Zbigniew  K w into i G ugierowa nie przy 
znają się  do poin ori w oszukańczej data 
latnosei bankiera.

Zkołei sad przystąpił do badania św iad  
ków. 1‘ow olano ich około  200. fkj

nych stanowiskach. Dotychczasow y  
wizytator Stolicy Apostolskiej o 
Lharbinie, ksiądz Ahrantowicz został 
odw ołany do Rzymu. Jego nastencą  
ząstał m ianow any dotychczasow y rek 
tor Collegium Russieum ksiądz Jawor  
ka ze zgromadzenia O. O. Jezuitów, 
siostrzeniec znanego przywódcy aul i 
nom istów  słowackicli księdza Hlin 
ki. Rektorem ,.Collegium Russieum  
tna być m ianow any ksiądz Ragis,' 11:1 
rodowości francnsl icj który przebv 
wal dłuzszy czas w Albertynie.

M S

' /Inką. której się pierwszy lepszy zja 
dacz chleba nie nauczy. Trzeba 111 ie< 
talent, .pecjahiy talent.

(.zy dar ów posiadają ws]ń)innia, 
ne wyżej liojownice i bojownicy, wy 
rztkajaiy7 się nagród za dawną P'j 
d /ien m ą roliolę?... Ihu o ile w swyj  
sl-romności znajrlnja. zadowolenie. !.> 
chyba lak. Rn o cóż innego chodzić  
może?

Są to jednak lud/ie  wyjątkowi, do 
których reguły ogćilne stosować slij 
me ilają.

Zastanaw iająei jest wszakże lak* 
iż tych yyyjątków spotyka się slosuii  
l.oyvo dużo. W rezultacie mam y, obok 
eliti znanej i uznanej, elitę, o której 
istnieniu wiedzą tylko przyjaciele pa 
szczególny ch jej prżedsiayyirieli.

Czyżby to m iało w ynikać z ja 
kichś specjalnych wtaściw osc. (ew 
cnót-l odchodzącego pokoleniu?... 
jeden stiirszy pan uapewmo skłonni  
jesl tak uważać. Bo większość star­
szych panóyy lubi zapeyemać m łodzii1/, 
żc „m j yy yva.sz.ym w terbu liylismy  
Tu nastęjłuje długa litanja p rzedn i 1 
lek na lemat, jacy to m yśm y byli. Je­
żeli nie idealni, to w każdym  razu  
idealiści...  Młodzież idealizmu się zrze 
k ł t “ —r powiaila stary Oflenbacli. To 
-amo my móyyijny o naszych  dzic- 
ciacłi; to sam o synow ie  nasi m ówić  
będą n syioich symach... i t. d.

Myślę jednak, ż.e ukrywanie w las 
nych zasług przez sporą część daw 
nych hojownikóyy w ypływ a nietylko  
z tndvw7idualnych cech  charakteru.

Budżet Min Sprew Zagra­
nicznych w  komlsli sejmowe!

W A R S Z A W  j P a l i .  W  d n iu  24 h,  tli 
przufł  p o h id n i u m  s e j m o w a  k o n u i j n  l n u l / e l o  
w  a  p r z y s t ą p i ł a  d o  o b r a d  n a d  p r e l i m i n a r z e m  
b u d ż e t o w y m  Miui.si. S p r a w  Z a g r a n i r z u .

S p ra w o z d aw ca  poseł  W alew sk i  (PJ>\Yf{ 1, 
o m a w ia ją c  cy f ry  p re l im in a rz a  wskazał  na 
ten d e n c je  oszczędnośc iow e,  p rzy  jeduoezes  
nem  zw iększen iu  zasięgu p rac  M inisters tw a.  
Mówca podkreśl i ł ,  że da  je się zauw ażyć  z ja 
w isko, ju k p d y b y  a u t a r d i j a  i fospodarrza  p o ­
ciągała  za .sobą i a u la r c b j c  po lityczną ,  ale 
jest to o b ja w  prze jśc iow y  Ten now y system  
w zm aga  z ak re s  p racy  poszczególnych  p la ­
cówek. N a jw iększą  tro sk ą  M in isters tw a są 
sp ra w y  gospodarcze .  D z ia ła lność  w tym k ie ­
ru n k u  została  pog łęb iona  Z arów no  szereg* 
u k ład ó w  ta ry fo w y c h  i kon tyn g en to w y ch .  To 
cza sie ro k o w a n ia  g o sp o d a rcze  z N iemcami, 
n o rm a l iz u ją  się s to sunk i  h an d lo w e  po lsko  
sow ieck ie  i po lsko  - gdańsk ie .  O b ró t  h a n d ­
low y z ry n k a m i  zam o rsk iem i s ta le  w zras ta ,  
co sp o w o d o w a ło  kon ieczność  u tw o rzen ia  .s/e 
regu  now y  d i  p laców ek

W  końcu  m ów ca  s tw ierdza ,  iż spoko jna ,  
ce low a  i a k ty w n a  p ra ca  Ministers tw a w ubić  
głym o k re s ie  b u d że to w y m  w y d a la  szczególnie 
dobre  .rezulta ty fila państw a  i p rzyczyniła  
się sku teczn ie  do  dzie ła  is to tnego  \ rze te lne ­
go m ięd zy n aro d o w eg o  pokoju .

W ic em in is te r  sp raw  zag ra n ic z n y ch  Szein
bek,  o m»'Witt ją* cy fry  budżeUi. - oświc t lone 
przi-z spraw ozflaw rę ,  porilirr i li t .  ż ć  reiiuki ja 
liudżi-tu MSZ os iągn ię ta  7i>sl ilu przi-dt-ws/y 
stkiein ilrog!) /m n iu jsz en ia  ilości e ta tów, a 
m im o tego z ak re s  ilziatalności Ministers tw a 
i p laców ek s ta le  w z ras ta  ro  było możliwe 
ty lko dzięki  w y d a tn em u  zw iększen iu  spraw 
ności.  Również p. w ic em in is te r  położyt n a ­
c isk ,  na ak c ję  g ospodarczą  \un i.s ters iw a  
Spraw Z ag ra n ic z n i!  ii. Obecnie  M in is lcrs tw o 
zw raca  uwagę  n a  rozsze rzen ie  ek sp an s j i  go 
spoda r i  zej lin rynki  z am o rsk ie  i ko ton ja lne .  
W  o kres ie  s i i raw ozdaw czym  z au w a ż o n o  p o ­
w ażne  postępi  w dz iedzin ie  o rgan izac j i  ży ­
cia Polaków; zag ran icą .  Działa lność  p r o p a ­
gandow a  w y k a zu je  znaczne  ożywienie,

W c l v s k u s j i  p r z e m a w i a l i  p r t s ł o i v i e  C z a ­
p i ń s k i  j f cFS) .  Z i e l i ń s k i  fSt r .  Iar.)(,  ł . u c k i  z 
Ki.  I  ki  , p o c / e m  tui  z a r z u t y  m ó w c ó w  o d p o  
w i e d / i a l  jios. M i e i l z i ń s k i  ( RRW tfl, k l o r v  za-  
z n a c / s l .  iż d v - k u s j a  w  s p r a  w a c l i  p o l i i v k i  z a  
■ g r a n i c z n e j ’ b ę d z i e  n i i n b i  l u i e j s e e  w  o d p o w i e d  
n i m  e / a s i e  n a  f o r u m  k o m i - j i  s p r a w  z a g r a n i c z  
n y e t i ,  a  , v \ b ó r  l egi !  m o m e n t u  n a l e ż y  l l e z w a  
r u e k o w o  d o  o H p o \ v i e ( i7z i a l a e j : o  k i e r o w n i k a  
p o l i l j k i  z a g r a n i c z n e j .  W  o d p o w i e d z i  n a  z a -  
r z u l y  p o s .  ( .7a p i ń s k i e g o  p o s .  5i i e d z i ń , j k i  p o d  
l . r i ś l i l  >z. nae i . s k i i  m, żi w z m i a n i e  u k ł a d u  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  P o l s k a  g r a ­
ł a  rci lę Ti.idł r c z y n n a ,  z p o m y ś l n y m  d l a  1111- 
s ż e j  . p o l i t y k i  r e z u l t a l c m .  D a l e j  m ó w c a  u z a ­
s a d n i a ł  r e n t n o ś ,  i n u l ż c t u  i k o n i e c z n o ś ć  p e w ­
n y c h  z m i a n  p e r s o n a l n y c h  w , c j  d z i e d z i n i e .

Z abra ł  jeszcze głos w icem in is te r  Szem bck ,  
Mory w ,k a z a ł  na  podw yższen ie  w p ływ ów  w 
os ta tn im  o k r . s u  o raz  wyjaśn ił ,  d laczego wic 
ccj rc d u k c i  j i icrsonalnycli  d o k o n a n o  n a  p la

iih1 li ż z ntiiinsfiiĄ. w jakiej iidbyw si­
ki sit, praca konspiracyjna. Apołeoz ) 
wala ona ze szc/ogólną mocą ofia? 
n o . ś ć  liczinicrcsowną )>o leżało lo iv 
inicrcsic samej sprawy Każdy więc  
kio chciał miuć s /acn n ck  dla sameg i 
siebie, w onej hi‘/ i id i  resoa ności po 
prosili su; ćwiczył. Czyż nit1 jest cha 
raklciyslycznc. że na pomnik Miokie 
wi./.a w W arszawie ogromna więk  
s /ość  składek napłynęła b ez im ien n ie .’ 
Roliić swoje a język trzymać za zęba 
mi to było najpopularniejsze h a ­
sło. 1 la zasada weszła w- krew niekió  
rych lak mOcno. /e  h /y m a ją  się j ,1 
dotąd, w warunkach a n h  p o d y c z n i e  

lnienionyeh. Trzymajti się tem moc  
niej że wiąże ich ona /  cudną, l iupo-  
wrotuą wiosną żywota. D ii  starości  
miodzi

Czasy dzisiejsze inaczej zupełnie  
iUisl.nijaj;i młodość. Nie wymagają od 
niej czynów, lecz w yczynów , zachę­
cają do głośnejjo reklamowania k aż­
dych tęgicli łydek, każdej mocnej  
pięści. Nic tedy dziwnego że w ar ljś  
ci swej t i /y m a ć  pod korcem nikt nie 
myśli Przeciwnie, jak kio może, lak 
ja wyolbrzymia.

Oto lip. młodzież ..narodowa"  
wyobraziła sobie, że naśladując h it le ­
rowców oddaje Polsce nadzwyczajna  
usługę: rozlewanie w sklepikach żv 
dowskieli płynów śmierdzących na­
zywa bohaierslwem , jirzesiadywa- 
nif po kilka godzin w koz.ie —  lhwo 
c/.eństw>‘in, a gdy którego ..męczen.ii  
ka" troelię tam p lu sk iw  pogryzą, u-

UŚMiECHY 1 UŚMtESZKi. 
Dyplomaci z agencji Reutera.
Dyplomnęjii  jesl  n ie ty łkn  nm ię je tnośe ią  

jes t  sz tu k ą  prze z wirlliir- ,S‘ . Posrnihf :7óiv- 
nięż. ez.olowyi li p rzedslaw icic li  s .. rgn’ linnsz- 
lu i nie trzelia  ich wcale  szukać  zag ran ica ,  
ctiyba. żc v iaśn ic  tam  :aia tu ia ja naji loninś- 
ii jszc sp ra w y  j iaństwowe,

•lęzyk d y p lo m a ty czn y  to m owa,  k tó ra  
od poCz.ątku św ia ta  im ponow ała  zawszę 
wszystkim . Wiąż, k tó ry  n a m ó w it  F.wę do spo 
życia jab łk a  by ł  p ierw szi7m d y p lo m a tą ,  a k re  
ty tow anyni w ra ju  jak o -p rz e d s ta w ic ie l  p ie ­

klą.
Zdolności d y p lo m a ty czn e  w m nie j  zym 

zakres ie  tkwią  w k ażdym  z nas.  Dodzienn-? 
w |gvc iu  je s te śm j  i m usim y być potrosze 
uy[)Iomatami.  Inaczej  sk; nie.slcty nic da.

P rzychodzi  do m nie  n a p rz y k ła d  w rt 
dakcji  kolega X i py ta  czy m a m  trzy  złote 
P rzypadków  o m am  trzy  ziole ale  m a m  ro 
wnież i pcw m 7 dośw iadczen ie  k tó re  m n ie  
nauczyio,  żc kolega  X zad a je  mi to p y tan ie  
nie po to  al.iwJ.sic rad o w ać  -wraz zc unią, że 
posiadam  p ieniądze.  O ntel  Jego  py tan ie  
m l  cel w y raźn ie  egzotycz.ny. W iem , że po 
lekkom yślne in  pot w ie rdzen iu  , pierw szego py 
lan ia  n a s tąp i  sk o n k re ty zo w a n e  drug ie :  ..To 
może zechcecie  mi p o życzyć?’1

Wiijłu. że lo k a ta  t rzech  zlotyeti w p o ­
życzce koledze  X, r ó w n a  się b e zp o w ro tn e j  
u t rac ie  tej sum y i że lepie j  by łoby  u lokow ać 
Irzy złote w a k c jac h  z. B ay o n n y  S t a w i s k i e g o ,  
a lbo  dać ubogiem u. Ubogi może zm ów i p a ­
c iorek  za mą duszę, podczas  gdy ko lega  X 
nie uczyni tego n a p e w i i G  i będzie  jeszcze 
rozgłasza!, że jes tem  Ś w in ia .

Wie'dząc d o sk o n a le  ó tem w szys tk iem . 
uc iekam  się do p o m o ry  d yp lom ac ji .  Pod ko 
nici: zdan ia  kolegi Ik sa  p a trz ę  w niebo  i 
mówię: , Roję się. że j u t r o  b ędzie  odwilż 
i nici / \  śl izgawki.  A propos s łyszałem, że 
kolega Józ io  dosta ł  dziś g rubszą  forsę. Prźeil  
godziną chciut /m ie n ie  pięć  ziolych".

Jes t  to ty p o w o  w zo ro w a  d y p lo m a ty czn a  
odpowiedź na py tan ie :  „Czy m acie  p r z y p a d ­
kiem  trzy  złoteT" Uwaga kolegi Iksa  skie- 
Miwuje się ua Józ ia ,  a  ja  jcMy111 n a raz ie  
bezpieczny.

Ten p rz i  k ładzik  ula dowieść,  że każdy  
a n a l fab e ta  d y p lo m a ty czn y  m a  jednak  coś 
trochę, o d ro b in ę  z lej w ielk ie j  sz tu k i— w r o ­
dzoną. Je d n e in  s łowem tak im  d y p lo m a tą  jak  
ja, jes t  k ażdy  z nas  codzienn ie

Natomiast dz is ia j  w p a d ł  mi w ręce  ilo 
k iunen l  — m ożna  go ch y b a  tak  nazw a ,  — 
z z ak re su  wielkiej,  ś\viatow7ej. p raw dziw e j ,  
zag ran iczne j  d yp lom ac ji .  'Po lecam  go ł a s k a ­
wym c zy te ln ikom  do u w ażnego  prz.eetudio 
u unia. Brzmi tal

I.ondyn. iPat.) Agencja  R eu le ra  d o ­
w iad u je  się zc ź ródeł  m ia ro d a jn y c h ,  
że w nocie  n iem ieck ie j ,  d o ręczo n e j  
a m b a sa d o ro w i  W ie lk ie j  B ry tan j i  w 
Berlinie, w odpow iedzi  n a  w ysun ię te  
przez  s t ronę  angie lską  ż ąd a n ie  w y ­
ja śn ie ń  co do r e w in d y k ac y j  n iem iec ­
kich w zakre s ie  rówmości zb ro jeń ,  d w a  
ustępy z d a ją  się w skazyw ać,  że Niein 
cy pow ita łyby  p rzy ch y ln ie  now e  p r o ­
pozycje  W ie lk ie j  B ry tan j i .

Agencja  R e u te ra  d o w ia d u je  się ta 
sp ra w a  la będzie  o m aw ia n a  na j u t r / e j  
.szem posiedzen iu  gab ine tu .  Możliwe 
jest. że rząd  w rezu ltac ie  ju trz e js zy c h  
n a ra d  w ys ląp i  z in te rw en c ją ,  m a ją c ą  
nu celu zm nie jszen ie  rozb ieżności  po ­
g lądów  l rane  ji i Niemiec 

„ D o w iad u je  się... że... w doręczonej .. .  w 
odpowiedzi  na  wysunięte..,  ż ąd an ie  wyja.ś 
nień co do rew indykacji . . .  w zakresie ,  dwa 
ustępy / d a j a  sie w skazyw ać... że1 pdw ita-  
lyby-tf"'

D o w iad u je  się, że... będzie  o m aw ia n e . .  
Możliwe że., w ys ląp i  z. in te rw encją ,  m a ją c ą  
na celu zm nie jszen ie  rozbieżnorści pogtą 
dów

Oto w span ia le  słowa języka  dyplomatów' 
agencji  Reulera ,  p rz y k ła d  n iem a l,  szkolny 
dla n a u k  politycznych.

Należy bowiem  m ów ić  wszystko, tak  j e d ­
nakże,  aby nie powiedzieć  nie.  M ci.

eow kach ,  s tw ie rdza jąc ,  że szereg  sp raw ,  k tó  
1 0  do ty ch czas  były za ła tw ian e  przez  nasze  
placówki,  przeszło  obecn ie  do cen tra l i .  P o  
w y ja śn ien iach  sp ra w o z d aw cy  posła  W alew -  
skiego k tó re  dotyczy ło  p rzealewszystk iem  
sprawy p rzeb u d o w y  p a łacu  B ru eh lo w sk ieg o  
o raz  sp ra w  szkohm -tw a  w7 Ameryce, dy sk u s ję  
zam k n ię to  i budżet  MSZ. p rzy ję to  w d r ą ­
giem (w itan iu .

ivażas iż jii /clal krew za ojczyznę.
Od kilku tygodni nilod/.ież la w y ­

daje p isem ko „narodowo-radykalne",  
sprzedawane po 10 r t . przez junaków, 
jak się zda je, ze -fer . akademickich".  
Tłoku przy tych kolpoterach nie w i­
dać. Nie ci/iwnego. Kupiłem nuine  
rek, czytam... „W  k a id em  pokoleniu  
są m łodzi i starzy, lecz nie każde po­
kolenie ma swój odrębny rucli m ło­
dych". Tak się zdaje autorowi, któr\  
nie zajjomnial dać się odfotografować  
rui pierwszej stronie pisemka. O w ­
szem dosyć jirzy.stojmi buzia, ale af >- 
ryzm —  do luftu. Nie bvło bowń-m  
takiego pokolenia, w którem młodzi  
nie przeciwstaw, i. tłiby się -s la rym. No 
w ośfią  nie jesl naw eł to. iż mlodźi  
sądzą. Ift się od nich świat zaczyna. 
Nałom icst zjawiskiem  w yjątkow em  ; 
bardzo osotdiwem  jest podaw anie sl-i 
rych. reakcyjnych htisel za wyznanie  
wiary młodości, pow oływ an ie  się na 
M ickiewiczowską odę, ab , usadnić 
najwulgarniejszą demagogję; n o w o ś ­
cią jest wreszcie  staw ianie  w  jedne m 
r/ęelzie walki z carattnn oliok miz *- 
rackiego w archolenia przeciw wla;-  
nemu jiohłażliwemu rządowi.

'Pak. racja ton ruch m łodych jest 
zupełnie, najzupełniej odrębny. T a k ‘e 
go jeszcze mie było przynajmniej za 
naszej pamięci. Moż.naby go nbzwhć 
— zgodnie z chw ila  obecna — krvzv
sem młodości.

8 fn r r f .k t  Hertz.

— oOo—
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w i e ś ć ;  i obrazki i kraju Kura śmierci przez r Dzstrzelanfe.
Przytomność umysłu maszynisty

zażegnała straszna katastrofę kolejową.
S7\ hy, porze.n pociąg; ruszył w dalszą

W drodze łaksi na dożywrtnie więzienie.

pospicsz-
P a r y ż ,

'M iędzynarodowy poetą; 
nr Stołpce —  W a r s tw a  
zdążając.'i zc S łołpców  do W arszaw y, 
ua przejeździć kolejow ym  k ęło  Słoni- 
iua. w padł w czoraj o godzinie 4 p. p. 
na kloc drzew a, przyczem  przednie 
koła lokom otyw y w yskoczyły  z szyn.

M aszyn ista  n ie  tracąc z im n ej k rw i 
zd ą ży ł w p orę z a h a m o w a ć  p o c ią g , 
sk u tk iem  czego  u n ik n ą ł p o w a ż n e j k a ­
ta stro fy .

Po otrzym aniu w iadom ości o tej 
katastrofie na m iejsce w ypadku przy 
była w ołkow yska drużyna ratow nicza  
która w ciągu dw óch  godzin napraw i­
ła uszkodzenia i podniosła lo k o m o ty ­
w ę. ustaw iając koła spow roteni na

drogę.
P rzeprow adzone n atychm iast d o ­

chodzen ie policyjne usta liło , iż p o w o ­
dem wypadku była lekkom yślność  
furm ana, który w oził drzew o do p o ­
b lisk iego tartaku. Na przejeździć pęk  
ła m u oś fury, skutkiem  czego ciężki 
kloc spadł ua tor.

N ie m ogąc sobie dać rady z usunie  
ciem  klocu, a bojąc się  jednocześnie  
odpow iedzia lności, furm an w yprzągł 
konia i zw ia ł ezen.prędzej, n ie licząc  
się  z tera', jakie fatalne to m oże mice 
skutki.

L ekkom yślnego furm ana zatrzy­
m ano i sk ierow ano do dyspozycji 
w ładz prokuratorskich . (e)

Tragiczne skutki fantazji chłopców
Przed kilkn dniam i —  jak już don osi­

li* ni \  — 16-łelni uczeń w Grodnie Bolesław  
Sakajło, wraz ze sw rm  kołegq Adamem Ma­
zow ieckim  ueick! z dom u. zabraw szy rodzi­
com 1050 rubli w zlocie. Chłopcy zam ierzali 
podobno wstąpić do Cegji Cudzoziem skiej. 
O zagin ięciu dzieci została pow iadom iona  
policja , ktńru w szczęła poszukiw ania i zna

Święriairy.
DALSZY ETAP PROPAGANDY SPORTV  

ZIMOWEGO.

lazła obu w Lodzi. Rodzice Sakujty lak sit; 
jednak przejęli postępkiem  syna, że m atk i 
dostała choroby nerw ow ej, ojciec zaś ch ło p ­
cu. por. Sakajło YYacław. pod v  pływ cm s il­
nej depresji w e w iórek o godzinie 15 - -  
przen spotkaniem  się z synem , którego po­
licja  sprow adziła  do Grodnu —  w ystrzałem  
z rew olw eru pozbaw i! s ię -ży n a

Z o rg an izo w an y  przez k o m e n d a n ta  po-wili 
lowego  Z n .  Sirz'. ob. Cii w o jn ick iego  odbyj 
się w d n iach  10 - 14 hm. k u rs  n a rc ia r s k i  w
Kic in ie liszkach ,  dla Oddz. .Strzelca" i ezton 
ków , Krakusi '

W a r to  było dziesiątk i k i lo m e iró w  w m róz  
i śn ieżyce podróżow-ać san iam i,  by zobaczyć, 
że pe łna  pośw ięcen iu  p ra ca  i in ic ja tyw a  z.n.-i 
lazły silny oddźwięk w śró d  sze rok ich  m as  lud 
ności n iezrzi szonych w o rg an izac jach .  da 
rżący ch  jednak  wdzięcznością  wysiłki Pov 
K-d Zw. Sirz. PW . i W  m  ]iolu propugan  
dv sp o r tu  i h u l tu ra ln o -o św ia to w c m

To iBtiżna by to widzieć. Zapał  młodzież  ' 
na  ćw iczen iach  te re n o w y c h  o lb rzym ie  za iu t r  
re so w au ie  ogółu ludności,  ś ledzące j  z napie  
ciem i z ro zu m ien iem  ta k  przeb ieg  w yszkolę  
n ia  jak i zaw ody kończące  ok re s  żm u d n e j  
p racy  tren ingow ej,  były tego dowodem .

YY biegu na 12 kim. dn ia  i i Inn. do no 
ty przybył w n a jlepszym  czasie strzelec  Ja­
nuszew ski Zbigniew Zw. Mirz.-jkiemiclisz 
ki 1 godz. 15 rn.

W k ilka  m inu t  późn ie j  p rz y je ch a ł  s tm -  
lec P law go W iktor —  Zw. Sirz w kieuiie- 
l iszkach  1 godz 17 min.

Zaznaczyć  lu należy , że K om endant C hw oj  
nicki byt niety Iko o rg a n iz a to re m  k u isu ,  a!e 
i  ty m  k tó ry  zna laz ł  się wszędzie  gdzie  trze 
ba  1 y lo ratly i pom ory .  Na trasie ,  m ecie  — 
przy  całej  pracy  w m ro źn e  dn i  ku rsow e.

■ N ag ro d a  jes t  je d n a k  w ielka w po tani 
ow o cn y ch  w yn ik ó w  i w zb u d zen ia  z am tere so  
w a n ia  spor ie tn  z im ow ym  wśród szerokich  
m as  ludnośc i

N astępny  k u rs  n a rc ia r sk i ,  odbędzie  się \v 
Małych S w ira n k a Jh

OPI ATFK STRZELECKI.

W zo re m  hit ubiegłych u rząd zo n y  przez 
Zarząd  O ddziału  Zw iązku  Strzeleckiego w 
Sw ięc ianach  odbył się  dn ia  15 lun. o godz. 
19-tej  w loka lu  Fe d e rac j i  PZOO.

Była cho inka  o b a rw n y c h  e le k l ry rz n v c h  
lam pkacli ,  był; stoły długie  wspólne,  szare  
mi o b ru sa m i  k iv U ,  rn d o u iy  g w ar  i by ło  coś, 
co  zostaw iło  zap ro sz o n ;  m gościom i braci 
s t rze leck ie j  prześw iadczenie ,  że jednak moż­
n a  wesoło spędzić, czas.  gdy o io .p o s ta ra ją  
się m łodzi strzelcy.

Tyle  jest  w rażeń ,  że bo ję  się, by nie za ­
po m n ie ć  czegoś, co by łoby  zasadnicze.

Zacznę  od p o czą tk u :  p rzybycie’ p. la tos iy  
p o w i tan e  zosta ło  przez o r k i i s i r ę  m ando l i  
nową Oddz. Zw. Strzel, pod k ierow n.  p. Na- 
gl ickiego m arszem  l-szej  Brygady

Za długiem i sto lam i zasiedli  zaproszen i  
goście wspó ln ie  ze strzelcami.

P re z es  Żarz. Zw. Strz. w Święc ianach 
p. Jonak Ludwik przem ówi!  d z ięk u jąc  p sta 
Coście M ydlarzowi za o f ia rn ą  p racę  n a d  roz 
w ojem  ru c h u  Strzeleckiego, za wysiłki do 
k o n y w a n e  n ie ty lk o  w zw iązku  ze s tanow is  
k iem  p rz ed s ta s  iciela  Bz.ądu. ale  wszędzie. 
?dzie w y m a g an a  jest w y d a tn a  pm noc i wie] 
ka  in ic ja tyw a .

P s ta ro s ta  o d pow iedzia ł  w sk az u jąc  nu 
duży rozw ój  Zw. St-zeleckiego. życząc d a l ­
szej  o w ocnej  pracy.

K ró tk o  p rzem ó w ił  też p rz e d s ta w e  iei Ob 
W’od. K-dy L eg jonu  Młodych Kiewliez Itnlnnil. 
życząc by w ieczór  o p ła tk a  zacieśnił  b ra t  er- 
skie węzły m iędzy n as tęp cam i  drWżyn strzc- 
eckich z 1914 r., a  sp a d k o b ie rc am i  idei 1-ej 

Brygady L eg jo n u  Młodych
Na tern zak ończy ła  się ezęśi ofic ja lna .
H e rb a tk a  by ła  z n ak o m ita ,  by ło  to zasłu 

Sa p. Jonakow ej i p. C hw ojnickiej.
K olędy  o d śp iew am  przez Strzelców pod 

k o m en d ą  J a n a  Grodzkiego, byty  d obrze  dó 
b ra n e  i w y konane .

Miłą n iesp o d z ian k ą  by ła  o rk ie s i ra  ui-m- 
d o h n o w a  Oddz. Zw. Sirz. N a s t ró j  m ile  i r a ­
d o sn y  da ł  m o n  o.śc spędzen ia  k i tk u  godzin  w 
a tm o sfe rze  wesołości i h u m o ru .

ZABAWA STRZELECKA.

D ruga  już  w b ieżącym  k a ru  a wal o u r z ą ­
d zo n a  zos ia la  przez tut.  O ddz  Zw. Strz. 
d n ia  14 bm. w lo k a lu  S traży  Ogniowej.

O ncgdaj  pisa łem , że n a s t r ó j  był w s p a n ia ­
ły że b aw io n o  G ę  huczn ie  do tiiałego rana  
a 'e  tym  razem  byioby  to banalne .

*Y n iedz ie lne j  z ab aw ie  by ło  coś więcej.  
c° ś  co bi ło  ro z m a ch e m  m łodz ieńczym  i prn 
w dziw ym  b e z t ro sk i" 1 h u m o rem .

M aszeru ją ,  p racu ją . .  WNz.ędz.ie —  uaw t i 
fla zab aw ie  są p ierw si  — h u m o rem  i j ia s t ro  
jem .

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

i po w s ta je  g łównie  w sk u te k  zaburzeń  u k ład u  
ne rw ow ego  Sztuczne  środk i  n a se n n e  n ie  dzia 
ła ją  n a  d łużej ,  a w y w o łu ją  stęp ien ie  i Z-unik 

w rażliwości  n e rw ów .
T y lk o  zioła Magistra W olsk iego  , .Pasiverosu ' 
z .awiei„ją  K w ia t  Męki P a ń sk ie j  (Passiflora) 
i idea ln ie  łagod-zą zaftcirzeuii u sy s tem u  n e rw o  
weg-o (nerw i-, r  uerca.  bó le  głowy, b is terję )  
o r a z  sp ro w a d z a ją  k , cepiący sen, identyczny 
ze  sn em  n a tu ra ln y m  Już  po k r ó tk im  czasie  
-stosowania  cały sys tem  n e rw o w y  p o w raca  do 

s ta n u  n o rm aln eg o .
Zioła ze zn ak  ochr .  „Paslwerosa*
Do n ab y c ia  w ap tekach ,  dnogei jach  (składach 
aptecznych) tub w w y tw ó rn i :  M agister  W olsk i  
YVarszawa. Złota 14 O b ja śn ia jąc e  b ro szu ry  

w y sy łam y  bezp łatn ie .

Trup kobiety w dole 
od kartofli.

YVe wsi P utryszki gin. w ierd elisk le j w 
dole od kartofli znaleziono Irupn kobiety. 
-Jak ustaliło  dochodzenie, są to zw łoki urny 
słowo ehorej Z ofji ltupejko, ze w„i Kaptiea 
tejże gm iny Przyczyny śm ierci dotychczas 
nie w yjaśn iono.

"t; - ;. y-S *

Zaginęło dziecko.
T rzeeiakow ej Zofji, zam . w Grodnie, przy 

ul. N apoleona 16, zginęła 10-lełnia córecz­
ka. Przed dwom a dniam i w yszła z dom u  
do m iasta i w ięcej nie pow róciła . W ładze 
policyjne poszukują zagin ionej dziew czyny.

,Y OGZEKIYYANH \ A  YY’YROK
YYczoi-hj o godz. !l rano w YY ■* j- 

skow ym  Sądzie Okręgowy m v YY ilnie  
został og łoszony w yrok w spraw ie  
strzelra Stefajia K ulki, o który m lo 
procesie doraźnym  poin form ow aliś­
my króiko onegdaj.

YV oczek iw aniu  ua w yjście sądu, 
siedząc na law ie oskarżonych , Stefan  
Kulko zach ow yw ał sit; spokojn ie. Bbi 
da tw arz m ów iła o bezsennej, n iesp o­
kojnej nocy, którą spędził w w ięz ien ­
nej celi po rozpraw ie. A patycznie « t j  
cal spojrzenia na m ałą salę, pełną oh 
eych mu postaci. Z daw ało się  jednak  
że nie * idzi nikogo. Jakby m iędzy  
św iatem  zess oętrznym  a jego um ys­
łem  stanęła  przegroda —  m yśl stras? 
na, —  nieubłagana konsekw encja poł 
worm-go czynu —  śm ierć.

.Śmierć! Za co? 1
T R ID N Y  TYLKO POCZĄTEK...

Stefan Kulko pochodzi ze sfer naj 
uboższyeli. Kiedy p ow ołan o go do 
w ojska i w cielono potem  do Bataljo  
nu Korpusu Ochrony Pogranicza, wo 
lał być przez pew ien  czas ordynan- 
seni niż pełn ić tw ardą, pełną n iebez­
p ieczeństw a służbę graniczną.

Był ordynansem  jednego z pora  
ezników  sw ego bataljonu. który za 
m ieszk iw ał w Suw ałkach w dom u  
ó7-lełn iej przekupki ltozalji Ciorfin 
Wiciowej. Porucznik  w ierzył sw em u  
ordynansow i. Kulko za łatw ia ł mu nie 
jedną spraw ę finansow ą. Miedzy io- 
nem i eo m iesiąc odnosił G orfinkieło- 
w ej 33 złote za m ieszkanie

33 złote w gotów ce to pieniądz  
Yrielki. Szczególnie dla m łodego ezło  
w ieka w mia.- teezk u, gdzie jest sporo  
kucharek i sam otnych gospodyn, go 
low yeh  podzielić  się  sam otnością .

/ a  33 złote m ożna nabyć niejedną

Ćwiczenia angielskiej strały więziennej.

D o zo rcy  więzień ang ie lsk ich  sfu i j ju ją  a rkam i jap t tń śk ie i  walki dżiu  dziisu.

butelkę z „czystą" i sporo też zakąski. 
YY’ w olnych  zaś chw ilach ...

P ew nego m iesiąca Kulko nie w y t­
rzym ał i p rzyw łaszczył 33 złote. Stało  
Się to w październiku ubiegłego roku. 
YY7 następnych  dwóc h m iesiącach  nie 
m iał już żadnych skrupułów Sum a 
przyw łaszrzeń doszła do 99 złotych.

PO.YJYSŁ ZBBODNI.
G orfinkielow a cierp liw ie czekała  

ua kom orni w ciągu przeszło dwóeii 
m iesięcy. YY reszcie zdobyła się  na n a ­
p isan ie do porucznika listu , w którym  
prosiła o uregulow anie zadegłośei.

K ulko w iedział, że spraw a przyw 
faszezeń prędzej czy późn iej w yda  
się i czekał YY dniu (i styczn ia  zna­
lazł w skrzt nee do listów  kopertę ' 
upom nieniem  od w łaścic ie lk i dom u i 
zrozum iał, że ch w ila , na którą cze­
kał, nadeszła.

G orfinkielow a była jedynym  św iad  
kiem  jego przestępstw a. N ależało  ja 
usunąć, a nikt nie dow iedziałby się, 
że Stefan Kulko ordynans poruczni­
ka X. przyw łaszczył pow ierzone mu 
99 złotych .

CHCIAŁ PO G łUŻYĆ PRZYJACIELA.
Kulko tegoż dnia przyszedł do 

G orfiiikielow ej.
—  P rzyniosłem  pien iądze. Mam 

sto złotych  w papierku.
—  Zaraz w ydam  resztę.
Pćzeszli z kuchni do ciem nego po

koju. Tu K ulko w yjął bagnet i dźgnął 
w stronę ciem nej sy lw etk i. Pow tórzył 
uderzenie jeszcze cztery razy i w y - 
biegł z m ieszkania . Sądził, że załiil 
G orfinkielow ą.

T ym zsam e ofiara jego po pew ­
nym  czasie odzyskała przytom ność i 
zaczęła krzyczeć. Przybiegli sąsiedzi. 
G orfinkielow ą od w iezion o  do szpiłu  
la gdzie opow iedziała  o spraw cy na­
padu.

K ulkę aresztow ano. I dał zdziw ie ­
nie. N ie przyznaw ał się  do n iczego i 
eo gorsze starał się  sk ierow ać podej­
rzenie na sw ego przyjaciela, równio/ 
żołnierza K. O. P u, z którym  widzia  
no go ostatn io  w bram ie dom u Gor- 
fink ieiow ej.

„JO  ON MNIE Z A B Ił,!!!"
Kulce spraw iono wtedy przyk, ą 

niespodziankę. Prz.ą w iczio iio  do szpi 
lala i podprow adzono do łóżka, w któ  
rym dogoryw ała G orfinkielow ą.

—  To on m nie zabił!
T o oskarżenie, p osłyssan e bezpo  

średnio z ust ofiary złam ało upór 
Kulki. P rzyznał się  do w iny

— Tak jest, zabiłem ...
—  D laczego zabiliście? posła  

w iono inu pytanie w sądzie. —  Clicie 
liście pozbyć sic  n iew ygodnego sw iad  
ka?

w iem , ot przyszła gin- (■/.} ja 
pia chw ila...

Prokurator żądał kary śm ierci, 
podkreślając silne napięcie złej w oli 
w czynie oskarżonego.

Obrońca w spom inał o liinuanitii 
i-yźinie i afekcie1, pod w pływ em  khuv  
go każdy człow iek  m ozc popełnić  
błąd nie do odw ołania .

CHCE LASKI.
Gdy w yszed ł sąd, Kulko drgnął, 

pow sał i zam arł w oczekiw aniu .
...skazany zostaje na karę 

śm ierci przez ro/strzehunc, na wyda  
lenie z w ojska i pozbaw ienic praw­
iłby w ateisk ieh . honorow ych i piihliez 
nvch na zaw sze...

—  Strzeiee K iiiko„,zostaliseic ska 
zani na karę śm ierci przez rozstrzeia  
nie Czy zrozum ieliście wyrok?

Tak jest...
—  Od tego w yroku niem a od w o­

łania. Można tylko odw olać się  dó ła 
ski 
tej.

Pana Prezydenta Itzeezypospoii-

Teatr mużyrzny »LUTNiA“
D z i ś  o godz. 8,15 wiecz,

„M A R J E T T A“
Ceny mizone

Jutro g. 8.15

„ M  białym k on iem "
C e n y  p r o p a g a n d o w e .

Ubezpieczenie społeczne.
Dopłaty za leczenie zębów.

D ow iad u  jem y  się, że z^icliowawtate - lecze­
nie zębów w U hezpu  cza lm  potoczne j nadal  
zos tan ie  u t r z y m a n i ,  uległy n u to m .as t  znacz 

'n e m u  podw yższen iu  dop ła ty  za wszelkie  za 
biegi.

W ed ług  u s ta lonego  now ego  cenn ika  nuj- 
niższ.a s ta w k a  w kwoefe  50 groszy p o b ie r a ­
na  będzie  za p ro w iz o r j  cżną plombę. Dopła  
la za n a j t a ń sz a  p lom bę t r \ ,u ln  wynosić  hę 
ilzie ziole. Skntli dojilal p r /ek ra cz u  20 zlo 
łych.

Zmiana opłat ubezpieczenio­
wych za służbę domową.
O sta tn io  zan o to w a n o  dosi c/.ęsle w W i iG  

nic w ypadk i  zw aln ian ia  służby d o i n o w  ,. 
Dzieje się to p rzew ażn ie  z lego pow odu,  żi 
op ła ty  na  Kasę l .h o ry ch  zosta ły  p o d w y ższo ­
ne. O g ran iczo n y  b udżet  do inow ; częstokroć  
nie w y t rz y m u je  już  różn icy  pow sta łe j  wy 
sokości sk ładek  ubezp ieczen iowych .  Trzeba 
więc tu  w y jaśn ić ,  że wobec s łużby dom ow ej  
ob o w iązu ję  tak ie  sam e  s taw ki  ubezpieczeniu  
we ja k  wobec innych  p ra co w n ik ó w  tizycz- 
tiych. T ak  więc ubezp ieczen ie  ch o ro b o w e  po 
b ie ran e  jesl w wysokości 5 p ro cen t  pensji  
miesięczni j. Do tego dochodzi  jeszcze s taw  
ka e m e ry ta ln a  w w ysokośc i  5,2 proc. \V ten 
sposób u bezp iecza ln ia  społeczna  ściąga !0 S 
p rocen t  pensj i  m iesięczni  j. Do tego d o c h o ­
dzą jeszcze, r7tecz j a sn a ,  op ła ty  n a  fun d u sz  
pracy. YV tak i  sposób uległ zm ian ie  sys tem  
p o b ie ran ia  sk ładek  ubezpieczen iow ych ,  gdyż 
d aw n ie j  p o b ie ra n a  by ła  n c z a ł t o w a  opłata .

Zniżka opłat przy zakładaniu 
telefonów.

Ja k  się  d o w ia d u je  f jeneja . .Isk ra"  p mi 
ui ler poc/l  i telegrafów- wiydat ró zp o rzą  
ilzenie, na pods law ie  k tó reg o  ]K»ezyna]ąc od 
d n ia  1 lu tego  r. b. obn iżone  zo s ta ją  jed n o ­
razo w e  op łaty  w tąpnę, p rz .  z ak ład an iu  te ­
l e fonów  m sieciach, podlegajfjcyrb  zarzą
dowi m in is te r s tw a ,  a  więc rozporządzenie  
nie dotyczy sieci tele fon icznej ,  a d m in i s t r o ­
w an e j  przez  Po lską  Spółkę T elefon iczną .

Zniżko obe jm uje  o p ła ty  w stri  fi# pierw 
szej, k tó re  w zależnośc i  od grupy sieci,  do 
j a k i i j  są zaliczeni nowozgłayząjący uę  a b o ­
nenci,  wynosić  nędą 45 zł.. 'ZJ ,u i, 
zam ias t  d o ty ch czaso w y ch  opłat  w y n o szą ­
cych —- 75 zł.. 190 za i 125 zł. Za każde  ro z ­
poczęte  100 m tr.  linji  poza o l irebem  strefy 
I-szej .opła ta  w ynos ić  będzie  10 zł. Poz.afem 
od  d n ia  1 lulcgo r. b. d y rek c je  poczt z a k ła ­
d ać  będą  n o w y m  a b o n en to m  tele fony  w- s t re  
fach i  i I t  bez p o b ie ran ia  op ła t  w stępnych 
i b u d o w la n y ch  na sieciach, gdzie is tn ie ją  
z ap a so w e  p rzew ody,  k tó re  m ożn a  w y k o rz y ­
stać i jeżeli na  cen tra l i  Sa. wolne m in iers  ;—• 
w tym  w y p a d k u  a b o n en t  płacić będzie >.:* 
założen ie  te le fonu  10 zł. (l.skm

Manifestacje, które się 
nie odbyły.

W zw iązku z w cjśeiem  w życie now ej u- 
slawy o ubezpieczen iach (t. zw. ustawy sca ­
len iow ej), w całynt kraju zapow iedziane by 
ły m anifestacje i strajki protestacyjne, ruga 
nizow ane przez elem ępty kom unistyczne. YY' 
W ilnie m iały się  one odbyć w dniu 24 bm. 
O rganizacja jednakże ca łk ow icie  zaw iodła  
i zarow no w m ieście YY lin ie, jak i na tere 
n ie całego w ojew ództw a w ileńskiego w dniu 
tym panow ał Kompletny spokój.

Śmierć w odległości 23 milimetrów.
„ZAW INIŁ NABÓJ.

W cz o ra j  w sądzie  ok ręg o w y m  w W ilnie  
rozegra ł  się epilog z agadkow ego  za jśc ia  mi.; 
dzy techn ik iem  b u d o w la n y m  M ichałem  Szu 
gajło  a inżyn ie rem  W ito ld em  Maksyntowi 
ćźem (ul. P ie k ie łk o  3). Akt o sk u rżen ia  za- 
rzuca ł  .Sz.ugajle, że pod w pływ em  silneg-J 
w zruszen ia ,  spow o d o w an eg o  u d e rzen iem  w 
I w a T Z ,  strzeli ł  do sp raw cy  tego uderzen ia  
inżyn ie ra  M aksym ow icza  z z a m ia re m  zatii 
c ia  go. Z am ia ru  tego jed n a k  nie u sku teczn ił  
wobec tego, iż k u la  ugrzęzła  w lu f ie  t e u o l  
w e ru  w odległości 23 milimetrów- od wv 
lotu.„Biegły ru sz n ik a rz  o rzek ł  potem, że r e ­
w olw er  był w d o ln y m  stan ie  — „zawinil i  
n a to m ias t  n ab ó j :  —  p ro c h  by t  w i lgo tne  i 
nie -wytw ,>rzvł d o s ta teczne  j ilości gazów,

ZEZNANIA OSKARŻONEGO.
S /n g a j io  do wi.iv nie p rz y zn a ł  się '•Oś­

wiadczył,  że cala  h i s to r ja  ze strzałem  jest 
b a je cz k ą  inż. Maksymowicza.

Szugajło  p ra co w a ł  11 inż.  Maksemowiifza. 
■Stawiali s ie rocin iec  na  Antokolu.  Po pew • 
uym  czaśje inż. M w ym ów ił  m u,  a po upł\  
wie u s taw ow ego  te rm inu  zwolnił .  Kozst; ii 
się bez sprzeczek.

W  d n iu  9 k w ie tn ia  r. ub. do m ieszkan ia  
S /u g a j ły  przyszła  s łużąca  inż. M aksym owi 
■ćza z l is tem  od swego p raco d aw cy ,  który 
p rosi ł  Szuga jłą  o udz ie len ie  p ew n y ch  infoi 
m aąyj  o w y k o n an y m  przez  n iego  odcinku 
robót,  pocfćzas s taw ian ia  sie rocińca .  Szu 
ga jło  odm ówił.  Pow iedz ia ł ,  że inżyn ie r  M 
nie jest w ie lk im  p an em  i m oże  sam  przyjść.

N a za ju trz  p rzyszed ł  inż.  Maksym owicz  i. 
jak tw ierdz i  Sz., o s t ro  n a ta r ł  na  n i e g o , - ż ą ­
d a ją c  in lo rm a ey j .  Sz. z ażąda ł  za nie zap ia  
ty. W tedy  inżyn ie r  M. m ia ł  go uderzyć  w 
twarz.  Sz. u p a d ł  i w y ją ł  rew o lw er  Nie wy 
strzeli ł  j ed n ak  ty lko  itraszył,  bo  inż. M. 
m ia ł  w ręku  krzesło.

3kgt Od j a k  d a w n a  m a p a n  rew o lw er?
- Od cz terech  lat

—• Nigdy pan nie strzelni'?
—  Nie, nigdy.
—  A j a k  p an  w y t łu m aczy  obecność  kuli 

w lufie?
Sz. nie mógł (li to dać odpowiedzi.

ZEZNANIE INŻ MAKSYMOWICZA.
Ś w iadkow ie  zostali  zaprzysiężen i .  Pii rw- 

szy zezn aw ał  inż. MaKsymowica. ln fo rn m  
cjc k tó re  chcia ł  uzy sk ać  od Sz polegały na 
w y ja śn ien iu  pew n e j  n iedok ładnośc i  w bu  
tlowio śc iany  d o m u  sierocińca.  Zcjamem Inż. 
M. Szugajło  mógł tych  intYirmacyj udzielić  
n a ty ch m ias t ,  b o  była  to d r o b n o s tk a  d la  cz • 
w ieka k tó ry  sp o rz ąd z a ł  p lan y  i w y k o n y w a ł  
roboty .  Szuga jło  je d n a k  żąda ł  zap ła ty ,  im  
M. tw ierdz i,  że po p rz y jś c iu  do m ieszk an ia  
Sz.ugajty zac h o w y w a ł  się sp o k o jn ie  i roz 
m aw ia ł  z n im  g rzeczn ie  W ogóle  zawsze 
t r a k to w a ł  Szugajłę  jako  kolegę.

P ow iem ,  jeżeli  p an  d o b rze  zapłaci — 
oiipowi,-dział na  p rośbę  inż.  M. Szugajło.

- Mogę od p a n a  zażąd ać  w y ja śn ien ia  
n aw et sądow nie .  To jest p ań sk i  obow iązek l

-  Y, to  sądow nie ,  ty ga l icy jska  s iło  
locz! —  w y b u c h n ą ł  Szuga  jło.

Inż. M. z am a c h n ą ł  się w tedy- na  Szuga j- 
łę. Ten gw a ł tow nie  co fn ą ł  się i upadł.  Wy 
jął p ręd k o  ri ewolw er i inz M. zobaczy ł  b łysk 
ogniu, jednocześn ie  posłvszał s t łum iony  huU 
wystrzału .

Technik Szugajło strzelał.
szczęście  —  k rz y k n ą ł  Szugaj- 

rewolw er.

po k ró tk i ,

Twoje
to r e p e tu ją c  p o n o w n ie

Inz. M. rzuc i ł  się na 
walce o d eb ra ł  m u  rewolwer .

S łużąca  w ezw ała  p o l ic jan ta  
—  Gdyby k u la  nie ugrzęzła  w lufie , byt 

b y m  dziś nieżywy. Z  ta k  b l isk ie j  odległość  
z juk ie j  s t rze la ł  Sz., t ru d n o b y  było  n ie  Ua 
fić —  zako ń czy ł  sw o ji  zezn an ia  inż M.

PODZIĘKOWANIE.
Poczuwam  sit; do miłego o b o w ią z ­

ku donieść W P an om  co następuje:
\ \  iele lat spędziłem koło mego  

warsztatu, nie zdając sobie s p r a w v  
jakie ■niebezpieczeństwo kryje w s\>- 
bie zimna, kam ienna podłoga Z\' y- 
kłe, gdy nastawały chłody od czu w a­
łem jakieś darcia w staw ach i ła ­
m anie w kościach  do których n i e ' 
przyyviązywałem żadnego zm iczein i.  
Niestety ! ciężko to odpokutoyva 
musiałem. Cierpienia z biegiem cza­
su pogarszały się coraz bardziej, tak 
że tylko z w ie lk im  w ysiłk iem  m ogłem  
przychodzić  do  pracy . Zmógł mrę 
okropny reumatyzm! Coraz silniejsz-1 
dawały się bóle i coraz częściej mu  
siałem pozostaw ać w łóżku, czując 
się obłożnie chorym. Groziła mi zu 
pełna przenva w prac v Dobra rada

Raid automobilowy do Monte Carlo

—  Tak jest...
—  Czy chcecie prosie o łaskę Pa 

na Prezydenta R zeczypospolitej?
—  Tak jest. chcę...

STRZELEC KI LKO CZEKAE.
Obrona Kulki yyysłała do Pana Prc 

ł.ydcnta R zeczypospolitej depesze z 
prośbą o łaskę.

Jeżeli Pan Prezydent Rzplitej ske 
rzysta z prftwa łaski kara śm ierć, 
będzie zam ieniona ua dozyyyotnie 
yyię/.ienie.

Jeżeli ulaskayy ienie nie nastąpi —  
k u lk o  w ciągu 24 godzin od ehyvi!i 
ogłoszenia w yroku będzie rozstrzcla-
HT.

D zisiejszy yyseliód stońra będz.e  
dla Kulki alno ostatnim  w życiu, albo  
pietyyszyin w dożyw otniej celi.

KI LKO EL YSKAW IO' Y.
YY’ ostatn iej chw ili dow iadujem y  

się, że Pan Prezydent Rzeczyptispeili- 
lej skoi*zy.stał z prawa łaski i iiłaska  
w ił Strzelca Kulkę, zam ieniając karę 
śm ierci na dożyw otnie yyiezienic.

Kulko ma 23 Jata.
YYŁ.

J a k  r ze zke  
i w es e ło  w y g l ą ­
dają te d z i e c i t

Swe kwitnące zdrowie zawdzrę-
czają Emulsji Tranowej Scotta!
D la  yvielu d z iec i  z im a  j e s t  o k r e s e m  c ią g ły c h  
n i e d o m a g a ć ,  a  c zę s to  n a j l ż e j s z e  n a w e t  prze*  
z ię b ie n ie  w y w o łu j e  u n ic h  p o w a ż n e  s c h o r z e ­

nia. S ą  j e d n a k  dzieci ,  k tó re  n ie  
c h o r u ją  w  c ią g u  z im y  an i  razu .  
P i ją  one b o w ie m  c o d z i e n n i e  
E m u l s j ę  T r a n o w ą  S c o t ta ,  k t ó r a
w z m ac n ia ,  k rz ep i  i u o d p a rn ia  o r ­
g a n iz m .  E m u l s j a  S c o t t a  j e s t  lek- 
k o s t r a w n a  i p r z y j e m n a  w  s m a k u .

K to  rvięc d b a  o z d r o w ie  s w y c h  
dzieci,  w in ie n  im d a \\ 'ać  r e g u la r n i e

D o  n a b y c i a  j u ż  o d  z ł .  Z

Pock krzyczał?
Student VI roku medycyny 

bez praw.
W  czasie p o c h o d u  |> it 'rw ,zoninjowrgo w 

roku  tyjjtl w szeregach  „B u n d n  kroczy! 
s tuden t  t S. li. Adolf Murgules. Go k i lk a ­
dz iesią t  k ro k ó w  uezstn icy  po ch o d u  wznosili  
na jp rz e ró ż n ie jsz e  ok rzyk i .  Były tam  groźby 
pod adrejiem faszyzm u, ziele ..prefcz!” i l p. 
l’o w y k rz y k ae h  n as tępow ida  eisza. j ak i  v 
e / i  kano  jali na  to z a re ag u je  policja.

A polic ja  nic. Obok po ch o d u  po chodifi 
na jsjioki; jn ie j  wy w iadowcy 
z ok rzy k ó w  Nie chcieli

ŚYY4ADKOYY tE I W YROK.
B ezpoś redn ich  św ia d k ó w  za jśc ia  nie b y ­

ło. WTaściciele m ieszkan ia ,  w k tó rem  Sz 
ji st su b lo k a to re m  słyszeli  s tuk  słyszeli  u 
rywki rozm ow y, jed n ak że  do sp ia w y  nie n i 1 
wnieśli.

Sąd uzn a ł  Szugajłę  za  w innego  za rzu  -a 
nego m u  czynu  i skaza ł  go na  2 l a ta  a re  
sztu z zawieszenii  m w y k o n an ia  k a ry  na  
lat pięć. YY toct.

mojego znajom ego uchroniła mnie  
przfed tą ffstatecs/.nością. Przed kilki, 
ma m iesiącam i, gdy już nie w ied z ia ­
łem  zupełnie czem mani sobie pora­
dzie, postanow iłem  w ypróbować tab 
letki Togal. „Jeśli Ci to nie p o m o ż t . 
to nic Ci nie p o m o że” powiedział mi 
mój znajomy, który dobrze wiedział  
ile najrozm aitszych w ypróbowałem  
środków. Już po zażyciu kilku tabłe  
tek odczułem, że bóle ustępują i m o g ­
łem znowu spokojnie spać. Dziś j e ­
stem zupełnie zdrów i czuję się jak 
nowonarodzony. Dlatego też mogę  
w szystkim  cierpiącym  jedy nie pora­
dzie ..Przyjmujcie tabletki Togal. a 
pozbędziecie się waszych  c ierpień” 

/. serdSłiżfitsm jwizdrowieniem
YY’incenty Szym ański
Bolechów Garbarnia

Y\ ub. n iedz ie lę  w y s ta r to w a l i  z ró żn y ch  
p u n k tó w  k o n ty n e n tu  u czes tn icy  t rad y c y jn e j  
m ię d z y n a ro d o w e j  im p re zy  sam o ch o d o w ej  
zn an e j  p. n. R alley au to m o b i le m  do Mont-; 
Garlo. P r z e z  P olskę  p ro w a d z ą  d w a  szlaki

jeden  z Tall ina .  drugi —  z Bukaresztu  
Ja k o  p ierw szy  do \\"af.szawy p rzy jech a ł  M. 
Vasselle (Francja)  n a  m aszy n ie  I I i tch k iss“ 
zeszłoroczny  zwycięzca  ra idu .

Na zd jęciu  p. Yasselle  obo k  żony. _

kiieh szli sobie 
i nie nie robili  
| mi zabawy.

Ośmieliło  to naw et n a jb a rd z ie j  n ieod- 
ważnycli.  Zaczęli leż krzyczeć.

K rzy k n ą ł  i M irgules.  \Vłaściwie  n ’t  
k rzyknął ,  a le  wygłosił  d ługie  ro zu m o w e  z d a ­
nie. k tó reg o  treść  n a w o ły w ała  do  oba lenm  
p rz im o c ą  u s t ro ju  pańs tw ow ego  Polski.  P o ­
wtórzy ł  len o k rzy k  i w y m y ś l i ł ' k i lka  innjfcb. 
Treść okrzyków  była m ąd ra ,  uczona — bi­

jali p rzysta ło  na  studenta .
Po  ro zw iązan iu  p ochodu  do Murguli-śa 

podeszło kilku panów  w c y w d n y h  u b ra  
liiaeb i jiopix>siii go, by uda ł  się z mmi d i 
\\N dzia łu  Śledezego. Dalszy ciąg był szablo 

j io w y .
W c z o ra j  sąd  ok ręgow y w W iln ie  s k a / . a l  

s tu d e n ta  VI roku  W y d z ia łu  L i k a r s K J e g o  II. 
i. B Adolfa ‘Margali-sa na  2 l a ta  więzienia  

z pozb aw ien iem  p raw  p u b l ic z n y m ,  h o n o r o ­
wych i o byw a te lsk ieb  na  lut pięć. Sąd u z n a !  
winę M za całkow icie  u d o w o d n io n ą .  M. n a ­
woływ ał  publiczn ie  do zm iany  przem ocą  
u s t ro ju  P a ń s tw a  Polskiego. W tod.

R A 0 J 0
WILNO.

CZW ARTEK, dn ia  25 s tyczn ia  i934 r o t u .

7.00: Czas. G im n as ty k a  M uzyku Dzień, 
por.  M uzyka. C hw ilka  gospod. d om  11.40. 
Przegi.  p rass  11.50: U tw ory  B o io d in a  (pł> 
ty). 11.57: Czas. 12.05: N o w e  p ły ty  m u zy k i  
taneczne j  (płyty). 12.30 Kom. m eteo r.  12 35: 
P o ra n e k  .szkolny. 14.00: Dzień. pot. 15.10: 
Progr .  dzienny 15.15: P o g a d a n k ę  s t ra ża ck ą  
wygł. E. Szwed 15.25: W iad .  o eksporcie .  
15.30: Giełda ro ln .  15.40: Recital  śp iewaczy 
Bemy E r ińczek  (sopranl  10.10: Auoycja  dl» 
dzieci: „Miodek P a n a  B a r t ło m ie ja 1' —  słu- 
ih o w isk o  p ió ra  Cioci Hali.  16 40; P rzeg ląd  
czasop ism  k o b ie ty e h .  16.55: Koncert  m uzy k i  
lekkiej.  17.50: P ro g r .  na  p ią tek  i rozm. 18.00 
Słuchowisko. 19.00: „ S k rz y n k a  pocztow a
Nr. 280” 19.25: O dczyt  ak tu a ln y .  19.40: iypru 
śniegowy. 19.43: Wił. ko m  sport.  19 47.: 
Dzień, -..leczorny. 20.0C Myśli w y b ra n e  
20.02: Koncert .  20.4C „ T e a t r  I ,a  Sca la”
felj. 21 00- T ran sm .  z T e a t r u  „La  Sea ta”  
w M edjolanie.  O pera  „ V av o r i la “ Donizettie-  
go, sv ] p rze rw ie :  „N ajw ięksi  dobro czy ń cy  
najw iększej książnicy* w i leń sk ie j” pogad.,
il. c. n p e r ,  Kom. m eteor.  0.30. D. c. op e ry .

PIĄTEK, rfinin 26 .wycznia 1934 r!

7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D zien­
n ik  por.  Muzyka. C hw ilka  gosj. dom  11.31): 
Przeg ląd  prasy .  ll.aO: M uzyka  p o p u i a r n i
(p ły ty .1 11.57: Czas. 12.05: M uzyka o p e re tk o  
wa (płyty). 12.30: Kom. m e te o r  12.35- Mu 
zyka  ż y d ó w .k a  (płyty). ' 12.50- Dzień, pat 
15 10: P r o g r a m  dz ienny  15.15: P o g a d a n k i  
L OPP. 15.25 W iad .  o eksporcie .  15.30- Giet 
da  roln.  15.10- Koncert  d la  m łodzieży (płyty) 
16.10: Koncert  16.40 „ N ajp ro s ts ze  fo rm ;
m u zy c zn e ” -— odczyt.  16.55: K oncer t  Lam-- 
ra luy .  17.25: Pieśni  polskie.  17.30: Progr .  

* na  sobotę  i rozm aitości .  18.00 „R ola  n a u rzy  
cie lą w* dziedzin ie  k u l tu ry  m u z y c z n e j " '  — 
odczyt. 18.20 R epor taż .  18.50 Rozmaitości .  
19.00: Ze sp raw  l itewskich . 19.15: Codz. ode. 
[)ow. 19.25: „Co się dzie je  w WY4|ii«? 
pog. 19.40: Sport.  19.43 YVil. kom . sport  
19.47: Dzień, w ierz.  20.00 .Myśli w y b r a n e ” . 
20.02: -Pogadanka m uzycźna .  20.15: Konceit  
sym foniczny  i F i lh a rm o n j i .  21.00 .Młodzież 
w oczach dwóch  pok o leń  l i te rac k ic h ” —  felj  
21.15: D. e. koncer tu .  22.40: M uzyka  tan .  
23 00 „ o m .  m eteo r.  23.05 M uzyka tan. 1

NOWINKI RABitWŁ.
VII ZYKA RELIGIJNA NIEPODLEGŁEJ 

POLSKI.
Z n akom ity  k o m p o zy to r  po lsk i  W ito ld  

Maliszewski sk o m p o n o w a ł  Mszę, pośw ięconą  
ob ecnem u Pap ieżow i P iusow i XI. D /ie ło  H  
t ran s m i to w a n e  będzif  z P o z n a n ia  w c zw ar  
tek o godzinie  20 w w y k o n a n iu  o rk ies try  
symfonicznej —  organów o raz  solistów p o d  
dyr.  k ap e lm is t rz a  Z ygm unta  Lato.szewskie 
k’0-

OPERA Z MEDJOLANU.
O godzinie  21 na  a n te n ac h  p o lsk ich  ro z ­

głośni się zn ak o m ita  opera  m e d jo la ń s k a  ,.La 
Sca la” W  w y k o n a n iu  tego t e a t ru  usłyszy­
m y  dzieło Donizzettiego p. t. , ,Fa '-o r i ta '  . 
poprzed zo n e  słowem w s tę p n y m  d y r  T. Ma 
zn rk iew ieza  z YY h-szawy.

JAK POYY STAŁY KSIĘGOZBIORY' YYTl.EN- 
SKIE’!

Po pierw szym  akcie  t r a n s m is j i  z Vledjo- 
lanu, zab ierze  glos p rz ed  w ileń sk im  m ik r o  
fonem  p M ikołaj  D zikow ski ,  b ib l io tek a rz  
Ribljoteki U n iw ersy teck ie j .  P rz y p o m n i  p r e ­
legent o n a jw ię sk z y c h  dobro czy ń cach  tej  
książnicy ,  k tó rz y  sw ą  p r a c ą  1 o f ia rn o śc ią  
k ładli  p o d w a l in y  pod je j  istnienie.

KONCERT SOPRANISTKI.
P a n i  B e rn a  E r iń czek ,  o b d a rzo n a  p ięk n y m  

Sopranem ,  śp iew ać  będzie  d z is ia j  o godz 15 
m m .  40 w s tu d jo  wuleńskiem a r je  z o p e r /  
R oss in iego  i Belliniego o ra z  p ieśn i  Grecza- 
n in o w a ,  Gliera i N iew iadom sk iego  Akoro-t 
p a n  j a j *  dyr.  W1 Szczepańsk i
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K R O N I K A
i  artek

25
Styczeft

D<ii:
] M U O 1

N a w r ó c e ń . e  sw- P a w ł a  

P o l i k a r p a  B.

i ło r .c i  — a* ? m 25 
/  »:Ki:< — 3 dd 39

Spo*tr-ł?«Bij Z«kiedu ói*t»orol« di li S.8. 
a Wllnit z str.i* 24 I — 1:34 reku
( i śu i tn ie  7i5n 
T e m p e ra tu ra  — 4 
T em pera tu ra  n a ,w y ż sz a  —  •'(
T em per ,  n a jn iż sza  7 
O pad  —
W ia t r  — Z achodni
T e n d e n c j i . : spadek ,  n a s tęp n ie  wzrost
1 'wagi: mglisto.

Przew idyw any przebieg pogody w dii. 
dzisiejszym  25 sp r a n ia  w edług PIM 

W ca łym  k r a ju  c h m u r n o  i m glisto ,  ■■ 
p rze ja śn ie n iam i  w dz ie ln icach  p o łudn iow ych .  
Nocą, u m ia rk o w a n y ,  we dn ie  lekki m róz.  Sta 
he w ia try  miejscowe.

DYŻURY ARTEK.
d y ż u ru ją  n as tęp u jąc e  ap tek i:  Otto

w ie m  ud. W ie lka  róg Szklanej),  Szyrwinta  
'N iem iecka  15), S apożn ikow a  (Zawalna 41) 
i Ju n d z i l ła  (Mickiewicza 31) o raz  P a k a  — 
A n toko tska  64 S iek ie rżyńsk iego  Zarzecze 
20, .Sokołowskiego — T y z e n h a i^ o w s k a  róg 
T argow ej,  -Szantym -— Legjonowa.  P o d  „Go 
łebem " Z as ław skiego  —• N ow ogórdzka  8(1. 
Z a jączkow sk iego  —- W ito ldow a .

OSOBISTA
D y rek lo r  Kołei P a ń s l « awyeli w W il ­

nie iuż. K. F a lk o w sk i  w y jech a ł  w dn iu  24 
b. m do W a rsz a w y  nas k o n f e re n c ją w Mini 
slerstw ie K o m unikat  j i , gdłti u i t i tw i  n'rw- 
nież szereg sp ra w  służbowych.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie Zrzeszenia I.ekarzy A bsol­

w entów  0  S. B. W e czw ar tek  dn 2s4 b. m 
o godz 19 p rzy  ul. W ie lk ie j  W  odbędzie  się 
m iesięczne ogólne  zeb ran ie  Kota W ileń sk ie ­
go Z rzeszen ia  L ek a rzy  A bso lw entów  U S. 1!. 
Cłościę m ile  widz .ani.

—  P osiedzenie  Wił. Tow. P rzy ro d n ik ó w ,  
W e  czw artek ,  d n ia  25 s tycznia  r. b. w sali 
pos.edzer.  W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  L e k a r ­
skiego (Z am kow a  24) odbędzie  się n au k o w e  
posiedzen ie  W ileńsk iego  O ddz ia łu  Po lsk iego  
T o w a rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  iin. K opern ika

—  „liazy  bojow e, a górny odcinek dróg 
oddechow ych". Odczyt n a  ten  tem at w nad 
chodzącą  n iedziele  d n ia  28 s t j c z n i a  o godz 
12-ej, wygłosi dr. I W ąso w sk i  w lokalu  
Po lsk iego  C zerw onego  Krzyża przy ul. Tu 
t a r sk ie j  5. W stęp  bezp ła tny .

Cykl odczytów „D aw ne W ilno". Ju t ro  
o godz. 18 (6 po poi.) w Radzie  W ileńsk ich  
Zrzeszeń A rtystycznych ,  O s t ro b ra m sk a  • 9 
m. 4 O dbędzie  się k o n fe re n c ja  dr. M Am- 
rosa. k u s to sza  B ibljoteki Uniwtn syteckiej 
p. t. „S zko ln ic tw o  na  W ileńszczyźn ie  za rek 
to ra tu  Śn iadeck iego"  W stęp  50 gr. ulgowy 
30 gr.

—  C z w -r tc k  d y sk u sy jn y  ZPOK. W e czw ar 
tek o godzinie  7 w ieczorem  odbędzie  się ze 
b ra n ie  d y sk u sy jn e  Zw iązku  P ra c y  O b y w a te l ­
skiej Kobie t  i Jag ie l lo ń sk a  Nr. 3-ó m. 3), na  
k tó re m  p. E m il ja  E h r e n k r e u tz ó w n a  wygto 
si r e fe ra t  p.t. „S traż  P rz e d n ia  na  tle życia 
szkoły"

C złonkin ie  Z w iązku  p ro szo n e  są o ja/. 
»a  j liczniejsze przybycie .

W stęp  dla Członkiń  bezp łatny .  Gościom 
30 gr.

N a d e s ł a n e

—  Kobieta —  która w yw oiaia  rew ołueję.
L o n d y n ,  P a ry ż ,  W iedeń ,  W a rsz a w a  za  nią 
szaleją. Kobiety n iew oln iczo  n a ś lad u ją  jej 
sposób bycia ,  u b ie ra n ia  się, n a w e t  chód. 

głos. P rz e jm u ją  j e j  pog lądy ,  k tó re  zaw ar te  
są w licznie  d r u k o w a n y c h  w yw iadach .

J a k  n a z y w a  się ta  nowa s ława świata  
f i lm ow ego?  Mae W e s t ’ Intert  su ją  się nią 
wszyscy! I d latego d y re k c ja  k in a  „ R o zm a i­
tości" nie  bacząc  na  znaczn e  kosz ta  f i lmu 
p. t. „ L a d y  Lou  sp row adz iła  do W iln a  i od 
dziś t ak o w y  wyświetla .

Zaznaczyć  też należy, iż w «alonacn pat 
te ro w y ch  codzienn ie  od godz. 6-ej w prow a  
tlzono b ezp ła tn y  dancing  p rzy  dźw iękach  
z n a k o m ite j  o rk ies tr ; . .  >'— la.

t  SfeW'
ZABAWY

— Bal Akadem icki Dnia 10 lutego b. i\ 
o d oędzie  się XV ty D oroczny  Bal Akadem ie  
ki w este tyczn ie  u d e k o ro w a n y c h  sa lonach  
H ote lu  G e o rg esa ,  p rz y  dźw iękach  d o b o ro  
wych o rk ies tr .

P rz y p u sz cz a m y  ,że c ieszący się s ta łem  p<, 
w odzen iem  Bal A kadem ick i ,  sp o tk a  się i w 
tym r o k u  z zyczliwem  przy jęciem  i p o p a r  
c iem  spo łeczeńs tw a  wileńskiego.

Ceny b ile tów :  4 złote i 2 złote .50 gr. P(> 
ezą tek  o godz in ie  22.

K U R J E R  S  P  O  R  T  O  W  y
Narciarze jjo Łotwy nie pojechali.

TEATR I MUZYKA
—• „Marjeta" po cenacli zn iżonych . Dziś 

w da lszym  c iągu po cenach  zn iżonych  pe łna  
h u m o ru  i z ab aw n y r l i  sy tuac j i  m elo d y jn a  
o p e re tk a  Kolio, „M arje t la " .

—  "Widowisko propagandow e w „Lutni". 
J u t r o  po cenach  p ro p a g a n d o w y c h  u k a że  się 
r e k o rd o w a  o p e re tk a  B onat„k iego  „ P o d  b i a ­
łym  k o n iem "  w o bsadz ie  p re m jero w ej .  Ce­
ny od 25 gr.

—- Bajka dla dzieci w  „Lutni". Efektow­
na baśń  św ią teczna  „Dziadzio  P ie rn ik  i B a ­
bcia  B a k a l ja "  g ra n a  będzie  raz jeszcze w 
niedzielę  n a jb l iż szą  o godz. 12.30

—  T eati M iejski Pohulanka. Dziś, c-zw si­
tek dn ia  25 s tyczn ia  o godzin ie  8 wierz,  su 
ty ry rz n a  k o m ed ja  wspó łczesna  W al te ra  H a  
i e n r le v e ra  p. t. „ P a n  z to w a rzy s tw a "

—  .Najbliższa prem jera w Teatrze r.a Po 
liulunec. W  sobotę  n a d ch o d z ąc ą  [27 s tycz ­
nia o godzinie  8 wiecz.l  odbędzie  się pren-, 
jera dwóch  a rcydz ie ł  l i t e ra tu ry  w sch o d n i '1) 
— „ T e rn k o y a"  —  jap o ń s k i  d ra m a t  Tagedy 
Izuino o raz  Po c z ta "  —  u tw ó r  U ab indrnuat  
ha Tagore .

—- Teatr O bjazdowy —  gra dziś, 25 l 
w S to łp ra ih ,  ju tro  26 1. w Nieświeżu - -  
d oskona łą  k o m ed ję  A. Słonimskiego ..l.1 
karz  b e zdon ipy"

—  Teatr - K ino Rozm aitości. Dziś, czwui 
jek 26 f. Ipocz. seansu  o godzinie  4) po raz 
drugi fen o m e n a ln y  fi lm p. t. „L ady  L on
> Mae W est  w roli ty tu łow ej.  Na scenie  wy 
bo rn a  a k tó w k a  Moje drug ie  ja".

OD ktDAKCJI.
W  „"Rurjerze W ile ń sk im "  z dn ia  14 bm 

zam ieszczony  zosta ł  w sk u te k  n ie p o ro z u m ie ­
nia  list g ru p y  ra d n y c h  w y b ra n y c h  do Rade 
gm iny  so ie cz n ic k ie j z l is ty  Nr. 2, w -której  
podp isan i  d e k la r u ją  w sp ó łp racę  z rządem  i 
ka teg o ry czn ie  z a p rz ec za ją ,  by u s ta  Nr. 2 
była  endecką.

Ze swej s t ro n y  m u s im y  wyjaśnić,  że listy 
Nr, 2 nie m o żn a  u w a ża ć  za  lis tę Bezparty i 
nogo B loku, pon iew aż  lis tą  BBWB. we wszy 
- tk ich  z resz tą  g m in ach  była  ty lko  lis ia  N'r 
I, w sze lk ie  zaś inne  listy, p o m im o dekla rn-  
cyj k a n d y d a tó w  lub  w y b ra n y ch  ra d n y ch ,  ja  
ko k o n k u re n c y jn e  i bez p o ro z u m ien ia  z Bez 
p a r ty jn y m  B lok iem  u tw o rz o n e  za l is ty  p ro  
rządow e u w ażan e  być n ie  mogą.

Obława na żebraków.
O statnio do władz adm inistracyjnych  

w płynął szereg skarg na plagę natrętnej że­
braniny na ulicach W ilna.

W  różnych punktach m iasta, a szczegó l­
nie na rogach, gilzie niem a stałych posterem  
ków policyjn ych , zbierają sic eo  w ieczór  
grupki ch łopców  i dziew cząt, napastując  
przechodniów  i w ym uszając od nich datki. 
Zanotow ano naw et wypadki pobiciu w razie  
odm ow y

Za przykładem  dzieci (a m oże naodw rót?) 
w iele osób  zaczęło  upraw iać natrętna żebra 
ninę, w yezekując przechodniów  na cichych  
oddalonych od centrum  m iasta ulica. h.

>V zw iązku z tem władze w szczęły bez 
względną w alkę z żebraniną.
• W m yśl instrukeyj w ładz adininisiraey j- 
uyeh, funkcjonariusze 3 koml.sarjntu I*. P. 
dokonali w czoraj w ielk iej obław y.

Zatrzym ano 47 m ałoletnich , trudniąeyeh  
się żebraniną, oraz 40 uorosłych m ężczyzn  
i kobiet, upraw iających ten sam  fach. 
Pnzatcin zatrzym ano 10 kobie> lekkich o b y ­
czajów , klóre w sposób  arogancki zaczep ia­
ły przechodniów . W  licznie zatrzym anych  
znalazło się rów nież dwóch pijaków , którzy  
zakłócali spokój pnoiiczny.

Zatrzym anych osadzono w areszcie cen t­
ralnym . le)

YV N IED ZIELE GRAMY Z ŁOTW Ą?
Wczoraj została do Legji wysła  

na przez Ognisko depesza z zawiadn  
mieniem że Ognisko w niedzielę 28 
bm. ma wolny termin i m oże grać z 
Leg|ą o m istrzostwo Polski.

Jutro zapewne otrzym am y odpo  
wiedź z W arszawy, a w niedzielę  
przyglądać ste będziemy ciekaw*1] 
grze dw óch pierwszorzędnych drużyn 
hokejowych.

SEKCJA ŁYŻAYTARSKO-IIOKEJOW k 
A. Z. S.

K o m u n ik u jem y ,  iż w sobotę,  d n ia  27 b 
m. w y jeżd ża ją  nasi  hokeiści  do  Grodnu: 
gdzie  ro z e g ra ją  w sobotę  i niedzielę  2 m e 
cze 7. t a m te jsz y m  k lu b em  sp o r to w y m  „Cu: 
i o v i a “ Sędziować będzie  p. Eelik> W asilew­
ski. k ló ry  w-yjedzie do G rodna  razem  z n a ­
szą d ru ży n ą .

t i waga! P rzy p o m in a m y ,  iż o d w ołany  p o ­
p rz ed n io  z rac j i  odwilży k u rs  jazdy figuro  
,vcj, rozp o czy n a  się w -.obotę d n ia  27 b. m

0 godz in ie  17.15. Z b iórka  w szystk ich  zap isu  
nveh na  k u r s  w szatni P a rk u  Sportow ego  o 
godzinie  17.

Zapisy  p rz y jm u ją  się jeszcze codzień  
prócz  niedziel  i świąt w godz. 18 —  20 w 
lokalu  AZS-u

KOM ENIKAT Z. O. R.
Z arząd  Sekcji  P W  i W F  Kola W i l e ń ­

skiego Zw iązku  O ficerów  R ezerw y w zyw a 
w szystkich Kolegów p ra g n ą c y c h  b ra ć  udz ia ł  
v, t ren ingach  d ru ż y n y  Gier Spor tow ych ,  do 
s taw ienn ic tw a  w d n iu  2,3 s tyczn ia  r b. o 
godz, 20-ej w O śro d k u  W y c h o w a n ia  F i z y c z ­
nego ul. L u d w isa is k a  3. Obecność  Kolegów, 

•k tórzy  zapisali  się do  d ru ż y n y  Gier S p o r to ­
wych bezwzględnie*, konieczna

W ALNE ZEBRANIE GIER SPO hTO  
WYCH.

Mieliśmy d o ro czn e  walne  zeb ran ie  jctf 
nego z n a jb a rd z ie j  żyw otnego  zw iązku  o k ­
ręgowego. a m ian o w ic ie  — Wil. Okr. 7 "wt 
Gier Sportow ych .

Z g rom adzen i  w sali AZ.S wybra l i  na  p rze  
wodniczącego  p. Kudukisa ,  a n a  s e k re ta rz a  
p, Wigu szyna. Po* odczy tan iu  sp ra w o z d ań
1 dysk u s j i  w y b ra n o  nowe władze  zw iązku ,  
w sk ładzie  n a s tęp u jąc y m :  m jr .  P fe i fe r ,  
F ra n k .  W ierzb ick i,  P ik m an ,  Różewicki,  Ho- 
townia,  Hulicka .  Balcewicz, k acz e rg iń sk i  i 
Żamejć.

Do kom is ji  rew izy jne j :  Biuii.  W ig u ra
i Nieciecki.

W a ln c  zeb ra n ie  w yraz i ło  podz iękow anii  
za p ra cę  pp.:  Hołowni,  W ierzb ick iem u ,"  Ró- 
żewickie inu  i p. kpt. P ią tk o w sk iem u .

NA WILEŃSKIM BRUKU "
KRADZIEŻ DYWANA.

Dyw ąn pluszow-y wartośc i  350 zt zni! 
ną t  z n iezam k n ię teg o  mieszkania^  L ejby  L e ­
wina (Szawelska  6).

P o l ic ja  p o sz u k u je  sprawców,

POZNAŁ SKRADZIONY SPRZĘT.

Grzegorz M orgensztern, w łaściciel tarta 
ku w W iln ie  (K wiatowa 7), zam eldow ał nie  
daw no, iż dokonyw ano n n iego system a  
tyeznych kradzieży szyn kolei w ąskotoro­
w ych i innych przeam ioiów .

"Wczoraj w ieczorem , przechodząc ulicą  
M akową, M orgeuszlern zwrócił uwagę im  
przejeżdżającą furę, na której za n w a iy ł 
skradziony u niego sprzęt. Jeanego z o so b ­
n ików , eskortujących furę, zatrzym ano. Oko- 
zat się  nim  niejaki Józef Koinar (Portowa  
13) Drogi osonnik  zdołał zbiec.

P olicja prowadzi dulsze dochodzenie.
(c)

Goldman dostał 500 zł. grzywny.
W tym  m iesląeu obiegła prasę w ileńską  

w iadom ość (p isaliśm y o tem obszernie) oi 
W łodzim ierzu G oldm anie, studencie m edy­
cyny z Paryża, który grozi) rew olw erem  
sw ej byłej narzeczonej. Oheenie dow iaduje  
my się, że pon iew aż b. narzeczona zapalezs 
wego studenta zrzekła się w szelk ich  wobec

niego pretensyj osob istych . Starostw o Grodz­
kie W ileńskie pociągnęło  go do ocpow ie- 
dzialno.ści jedynie za nielegalne posiadanie  
broni. W yrokiem  Sądu Staro.śclańskiego Gnid 
man został skazany na 5U0 zio łych  grzywny  
z zam ianą, w razie n ieściągalności, nu 2 ty ­
godnie aresztu.

Uciekły do klasztoru.
W zw iązku z pouaną przez nas wczoraj 

w iadom ością o tajem niczem  zagin ięi lu 2 ch 
m łodych żydów ek: 24-letn iej Luby Sim oun- 
wicz 1 jej 16-letniej stosiry , dow iadujem y się  
następujących szezególów :

P o złożen iu  m eldunku na policji Sim o- 
nocelcz w czasie  przeszukiw ania  pokoju za 
ginionych córek natrafi! na pozostaw iony  
przez nie Ust, w którym  proszą rodziców, 
by n ie  w szczynali za niem i poszukiw ań, g d iż  
nie złego się  im  nie stan ie.

W czoraj S im onow lcz znow u zgłosił się

do kniuisarjatn I ośw iadczył, że  eo ia  sw oje  
przypuszczenia iż córki jego wpadły w sid ­
ła handlarza żyw ym  Iow /rem . O trzyi-iai on 
m ianow icie inform acje, iż córki jego prze­
byw ają rzekom o w jednym  z klasztorów  w i 
len.,kich, dokąd sk ierow ane zostały  przez 
m isjonarzy i gdzie szykują się  do przyjęcia  
chrztu

Czy przypuszczenia S im onow ieża tym  ra 
zem odpow iadają rzeczyw istości w yjaśni dni 
„ze śledztw o. (c)

M ecz narciarski V* ilno-Iłyga z o ­
stał  w czoraj w południe te legra fie / 
nie przez Ł otw ę odw ołany.

Jak się  okazuje na Ł otw ie jest ta 
ka sam a sytuacja  ze śn iegiem  jak i 
w AA linie.

W iłiian ie  byli gotow i do odjazdu, 
ale przesunięcie term inu spotkani,.

Ofla.y na Ch&liengs 1934 r.
NaskuteH odezw y Z arządu  Kom ite tu  Woj. 

W ileńsk iego  I . O. 1*. 1*. powzięli uchw alę  
, o dob ro w o ln en i  sam oopodufkow nii iu  się na 

rzecz Lhalle.nge‘u w o kres ie  od 1 stycznia 
do 1 w rześn ia  b. r. Z arząd  i pe rsonel  T w a  
K redytow ego  ni. W iln a  d e k la ru ją c  sk ładkę  
m ies ięczną  od 1 zł. do oO gr. od o s o l n .

w ypada nam  na rękę, bo m oże w lu ­
tym  będziem y m ogli u łożyć n ieco  sil 
uiejszy skład reprezentacji W ilna.

Mecz dojdzie do skutku praw do  
podobnie gdzieś w drugiej p o łow ie In 
łego, gdyż do 17 lutego w szystk ie ter 
m iny są zajęte.

W’ d o ni u, w t r a m w ii j u, w p o- 
c i ą g u  —  najpożyteczniej i naj­
m ilej spędzie czas, czytając c ie ­
kaw e czasopism a.

H u m o r .

HAPPY ENI).

—- Ja k  się kończy powieść,  szczęśliw ie?
Nie wiem. Pod koniee  żenią  się.

il.p ftii,Cl.

MIĘDZY PRZYJAI JOLKAMI.

D a m a  do p rzy jac ió łk i,  k tó ra  wyey.esu je 
szerśjf  sw ojego  p ię rk in

—  ( zy twoja  b o n a  nie m ogłaby lago 
zrobić?

— Kąpie  teraz  dzieci, a .  po d rug ie  nic 
m am  do niej  zau fan ia .  | Le Rirel.

GDZIE SIĘ  SPOTKAJ.*)'
— Na szosie długości rOG metrów jad ą  

n ap rze c iw k o  siebie d w a j  m ohrryk liśc i :  je­
den y szybkośc ią  100 km.,  d rug i  /  szybkoś­
cią  120 km. na  godzinę.  Gdzie się sp o tk a ją ?

—- W  szpita lu, pan ie  profesorze .
(Le Rire.

GOŚ NIEBA RDZO.
V czasie w izy to w an ia  w ięzienia ,  de le ­

ga tk a  T o w a rz y s tw a  Opieki n a d  w ięźn iam i 
z ap y tu je  k tó regoś  z. w ięźniów:

—- Będziecie ch y b a  zadowoleni,  jak sej 
skończy w asza  k a r a ?

—  llin. n ieba rdzo .  -  odpow iada  pouurw  
iyp.

— A lo d laczego?
—  Ho jesłeni s tu tzany na d o ży w o tn ie  wio- 

zionie.

Giełde zbożowo-towarowa 
I Imarska w Wilhie

dnia 24 styczn ia  1934 r.
Ceny ł r an zak cy jn o :  Siemię ln iane  b a s .

IM) proc.  37AU. Mqka p sz e n n a  i \ luks. 3-5—  
37,50, ży tn ia  53 proc.  25 -  25,50.

Ceny o r jen i.: Żyto 1 stand. 15,Ol) •— 1d„
J 1 stand .  14,60 —  15. Pszen ica  zbier. 21 —  
22. Jęczm ień  lia kaszę  zbier. 14,10 — 11/30. 
Owies s tand.  13 13,25. Zmieszczony —
13,25 13,50. Reszta  n o to w a ń  — bez /m ia n .

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska 

O s tro b ra m sk a  5

nares-Oe uziś! 
Dawno oczeklw na  
wspunlała gwiazda Mae West k ob ie ta

N A  S C E N I E

n a j p i k a n t n i e j s z a  
w s p ó ł c z e s n a ,  w  p i e r w s z y m  
r e w e l a c y j n y m  f i lmie

oraz dodatki dźw iękow e.

T E N  T R Z E Ć  1“ a,T7>;JrB
Sensacyjna n ow ośf w  s a l o n a c h  p a r t e r o w y c h  b e z p ł a t n y  D a n c i n g  d o  godz,  

Bi l e ty  d z i e n n e :  parter 54 gr„, balkon 35 gr.

Sensacyjna prc.mjera!

LADY L0W
9 9

H A  S C E N I E  

6-ej

F i lm  p o ś w i ę c o n y  s z t u c e  k o c h a n i a !  P r a w d z i w e  a r c y d z i e ł o  e r o t y c z n e !

W TWOICH RAMIONACH
W roi .  g na j p i ęc r r  p a r a  t o e h a n l c ó w :  N a j m o c n i e j s z a  l eooiet r  s w i a ' a  Jean HARLOW i w s p ó ł c z e s n y  i d e a ł  u r o d y  
m e s k i e j  CLA X GABLI ■ „ T A K I C H  F I l M Ó W  J A K N A J W I Ę C E J "  o t o  z g o d n y  o k r z y k  z a r h w y c o n e ,  p u b l i c z n o ś c i

N A D  P R O G R A M :  SThASZN . KATASTROGA KC EJOW.. POD P A R Y Ź f h .

TYLKO DZIŚ I JUTRO

Anons! W k r ó t c e :  P i e r w i z y  w  r o k u  1934

D z i ś  n a j n o w s z y  f u m e r o i - c z .  z z a k u l i ś  n o w o c z e s n e g o  m a ł ż e ń ­
s t w a  p . t .  „KONTRAKT MAŁŻEŃSKI" w  ro i  g ł ó w n e j

GLOFtJ* SWANS0N
N A D  P R O G R A M :  O s t a t n i a  n o w o ś ć  s e zonu!  FHltl rySUflkO'

w y „PIEŚŃ WIoSENnA“ w  kolorach naturalnych.

najnowszej produncjl 1934 toku

PRZYBŁĘDA
Świetny zespół art z Ina Benitą na czele

Romans Mańki Greszynoj
W K R u T C E

„SAMARAhG”
Najnowszy trlum klnematogrófji I

L I C Y T A C J A
WILEŃSKI L0MEARD „KRESOWJA”

W ilno, Hetmańska i  (rdg W ielkiej 53) tel. 7-2?
p o d a j e  d o  o g ó l n e j  w i a d o m o ś c i ,  z e  5 i 6 lutego r. b .  o  g od z  4 p o  p o ł .  
o d b ę d z i e  s i ę  w  l o k a l u  l o m b a r d u  licytacja nic w ykupionych I niepro- 
longow anych zastaw ów  o d  Nr .  50,0iI3 d o  Nr .  100.000 i o d  Nr .  1 d o  
N r  42.678.

U w a g a :  W  d n i u  l i c y t a c j i  p r o l o n g a t  N - r o w  l i c y t a c y j n y c h  l o m b a r d
nie będzie przyjmować.

Obwieszczenie.
Kcfmorn ik  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e ,  3 - go  r ewi ru  

z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul .  ^4.  P o h u l a n k a  13 m.  2, 
n a  z a s a d z i e  ar t .  602 K .  P.  C.  o b w i e s z c z a ,  iż w  d n i u  
ł l u t e g o  1934 r o k u  o d  g o d z .  10-ej  r a n o  w  W i l n i e  p r z y  
ul .  N i e m i e c k i e j  Nr .  22,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  w  d r u ­
g i m  t e r m i n i e  z  l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o ­
m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z 1 1 r yz  p a p i e r u ,  20 p a c z e k  
t e k t u r y ,  o ł ó w k ó w  i i n n y c h  r z e c z y  o s z a c o w a n y c h  n a  
s u m ę  1010 zł .  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  f i rmy  „ T - w o  
d l a  e k s p l o a t a c j i  Z a k ł a d ó w  d o  w y r o b u  t e k t u r y  w G r z e ­
g o r z e w i e  w  s u m i e  900 zL  z % %  i k o s z t s m i .

11 / V I  K o r a o n ń k  S ą d o w y  W.  L©Ś!1ł6 WSki .

Dl. BliiinGwisz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,

• k ó i * e  i m o c z o p ł c i o w a
ul. Wielka Nr. 21,

l e i .  9-21.  o d  9 - 1  j 3— 8

Do wynajęcia

w y g o d a m i ,  z u ż y w a l n o ­
śc i ą  k u c h n i  l ub  b e z  

ul .  J a g i e l l o ń s k a  9 — 12

Dr. Janina
Piotrow icz- 
iurczeiikb va
Or dy na to r  szpi ta l a  Sawicz

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o b i e e e ,
ul. Wileńska 34

P r z y j m u j e  o d  g. 5— 7 w.

Odaan? 
na własność

d z i e c k o  ( c h ł o p c z y k a ) ,  
t r z e c h j m i e s i ę c z n e g o :  u l i ca  

N i e d ź w i e d z i a  17— 4.

R A D J 0 t e ż :  

Odbiorniki 
Głośniki 
Słuchawki 
Kryształki 
Aiiodówki 
Akumulatory 
Wszelki sprzęt 

1 naprawę
p o l e c a

M. Żejmo
W I L N O .  

MI C KI EW IC ZA 24 
T t L .  1 61

POTRZEBNY
w  c e n t r u m  z a r a z  pokój 
z  w y g o d a m i  i t e l e f o n e m .  
O f e r t y  d o  B i u r a  R e k l a m o *  
w e g o  St.  G r a b o w s k i e g o ,  

G a r b a r s k a  1.

E x te r n -m a iu r z y s ia
k o r e p e t y t o r  z  w i e l o l e t n i ą  
p r a k t y k ą  w  z a k r e s i e  s zkó ł  
ś r e d n i c h  Z a w a l n a  30 m.38 

p r z y j m u j ę  w s z e l k i e  
m o ż l i w e  w a r u n k i .

Ochm istrzynią
poszukuje posady 

do m&jiiiku.
ul. Potocka 1 19.

Pielęgniarka
z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  

m a s a ż ,  z a s t r z y k i
poszukuje pracy

p r zy  c h o r y c h ,  c h ę t n i e  na 
w y j a z d .  O f e r t y  d o  A d m .  
„ K u r j e r a  Wil.** B i s k u p i a  4

Nauczycielka
p r z y g o t o w u j e  d z i e c i  w 
z a k r e s i e  g i m n a z j a l n y m ,  
F r a n c u s k i  % k o n w e r s a c j ą ,  
n i e m i e c k i  p o c z ą t k i .  M o g ę  
na  w y j a z d .  Z g ł o s z e n i a  do  
A d m .  . łCur je r a  W i l e ń s k . ”

p o d  ,1. B. fc

k t ó r a  u k o ń ­
c z y ł a  G i m ­

n a z j u m  i K u r s y  H a n d l o ­
w e ,  p i s z e  n a  m a s z y n i e ,  
w ł a d a  j ę z y k a m i  p o l s k i m  
i r o s y j sk i m ,  p o s z u k u j e  
p r a c y  b i u r o w e j ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  u d z i e l a  k o r e p o t y e y j  
w  z a k r e s i e  G i m n a z j u m ,  
Z g ł o s z e n i a  p o d  a d r em:  

ul.  W i e l k a  32— 3

P O K Ó J

S Y P I A L N Y
mahoniowy

okazyjnie du sprze­
dania — Antokol, ul.

Holendernia 5. 
Ogli\dać od 10-2 pp.

Osobłt,

Lekcje
o r a z  m u z y k i  u d z i e l a  o p e ­
r o w a  w ł o s k a  ś p i e w a c z k a  
K l a u d j a  K o r n i a k .  O p ł a t *  
b a r d z o  p r z y s t ę p n a .  U l i c a  
O r z e s z k o w e j  3, ed. 15, o d  

godz .  3-ej  d o  5-ej  p p .

2 duże, ładne,
u m e b l o w a n e  p o k o j e ,  s ł o ­
n e c z n e  ze  w s z e l k i e m i  wy* 
g o d a m i  d o  w y n a j ę c i a  o d  
1-go l u t e g o .  M o ż e  być:  
z c a ł o d z i e n a e m  u t r z y m a ­
n i em.  S i e r a k o w s k i e g o  14-1

Poszukuję
m ieszkan ia

2 pokoje z kuchnię.
J a s n e ,  s u c h e ,  a ł o n e c z o e  

w  ś r ó d m i e ś c i u  
Z g ł o s z e n i a  d o  Ad mi . . i , t r . .  

Kur ) .  Wi l .  l e i .  99.

c iB ic ig  m um ie

O G Ł O S Z E N I A
iii

i  P R Z Y J M U J E

n a  n a j b a r d z i e j  

1 d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  1 1

I ADMINISTRACJA
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *\ UL. BISKUPIA 4

WILLIAM J ,  LOCKE. 4 3

WIELKI PAND0LF0
PrzeKtad autoryzowany J. Sujkowskiej.

—  Paulinium  —  oświadczył z miną ahawcy V?■ 
rosy —  iwzywa się nowTy metal, wynaleziony przez s i r  
Wiktora.

—  Al —  mruknęła Myrtilla.
W ydaję obiad dla moich w spóh.ików  —  rzekł 

7. ntiłym uśm iechem  f^andolfo.
Zaczął się żegnać. Yeresy i Pola odprowadzili go 

do hallu gdzie czekał Pargiter ze w spam ałem  futrem  
w ręce. Nagle z salonu zabrzmiał ostry okrzyk:

—  Ojcze!
Yeresy przeprosił gościa i cofnął się do saloni  

Myrtilla pochw yciła  go za ramię.
—  Niech ojciec nie będzie naiwny i zostawi ich 

sam ych
—  Co? Nie rozumiem. Dlaczego? -— zdziwił >i“ 

prostodusznie stary dżentelman.
—  Chyba ojciec nie przypuszcza, że on tu pi zy je­

ch a ł dla innie albo dla o jca. Gz\ o jciec nic widzi że on 
jest zakochany w Poli be/pam ięc i?  Przecież oni są 
w  porozumieniu. Dlaczegóżby nazw ił swoj m etal pan 
l in ium ? I dlaczego zajął się tak troskliwie naszenii 
interesami? Przecież on się zdradza na każdym  kroku

—  Hm! przykra sytuacja
—  Przeciwnie -- odpowiedziała Mymlla.
—  Tak — a lę  —  ja go muszę pożegnać.
—  Pola ojca wyręczy. Udzie jest księga gości?
Y iesw iadom y subtelności kobiecego mózgu. Ye­

resy m achnął ręką. K sięga9 Przepadła. Nie używano  
jej od pięciu lat

Ja poszukam — rzekła Myrtilla. Niech oj­
ciec na innie poczeka.

Pola i Pandolfo stali tym czasem  wt jednym  koń 
cu ogrom nego hallu ze schodam i i balkonem, a n i '- 
ruchom y Pargiter w drugim

Pandolfo rzekł:
Niech mi pani powie. Dziś. Czy przynajmniej  

była pani zadowolona * ntejło zachowania ?
Roześmiała się.
— Co za dziwne słowa! Nie rozumiem pana9— Przyjechałem  (utaj spragniony... .jak Tantal. 

Zamiast pow iedzieć  to. cobym chcia ł i postąpić tak  
jakbym chciał, byłem  dyskretny i m artw y jak pan 
Babington. Zasłużyłem  na podziękowanie. Żyvażyw- 
szy na okoliczności — zachoyyałem się, jak wielki  
człowiek.

Czekał na pochwały? jak aktor przy zap ad ająca  
kurtynie. Pola uśm iechnęła  się z zakłopotaniem

—  Czy pan jeszcze nie rozumie, że gd jb y  pan 
nie chciał się ze mną żenić, to nie byłoby na świacie  
nikogo, kogobym  pragnęła więcej kochać.

—  Zimna pociecha —  odpowiedział —  dla tego. 
kto pożąda gorącego serca.

Po raz p ierwszy od czasu jego natrętnych kunku  
rów drgnęło w niej serce. Do tej chwali dom agał się, 
nie żeby podzieliła z niin jego bogacłyya. lecz u k oron o­
wała jego karjerę. Zaw.-,zc był po nhmpijsku wyspania 
ły. Teraz, pierwszy raz, uderzył w strunę uczuciowrą 
Pienvs7v raz zażadat czegoś dla siebie. Obrzuciła j j  
go twarz szybkietn, bacznem  spojrzeniem i wydało  jej 
się, że trochę się zestarzał \ a  czole i yv kątach oczu  
znaczyły się now e linje. Oczy patrzydy dziw nie bła 
galnie. W ytrzym ała jego wzrok przez parę sekund.  
Ryła kobietą świałowTą; piękną kobietą, zahartowaną  
( o ile to jest możliwe) na zachw yty  i pożądanie m ęż­

czyzn, Ale w jego oczach czytała jeszcze coś więcej:  
coś więcej, niż pragnienm miłości.

Podeszła do niego i rzekła cicho.
Odkładając nonsensy na stronę —  pan ro/u  

mie? -— czego pan ode mnie żąda? ( o mogłabym  dla 
pana zrobić?

— Co znaczy dta spragnionego c /low ieka  puhar 
bez w in a9

Odwrócim się, zbita z Iropn Przywykła do pro­
stoty .angielskiego języka i egzoty) zne metafory byk 
dla niej rażące. Nie, żeby go posądała o komedję. Na 
pew no był szczery w zględem  siebie, tylko że te s ło ­
wa brzmiały fałszywde. Żaden ra-.owy Anglik nie p o ­
wiłby w takim psychologicznym  m om encie  poety cz- 
neun przenośniami: Ale Pandolfo pochodził z rasy
łacińskiej i o sta tecznie .w yraził  to, co chciał, doslat. 
czule jasno

(idyby była w żartobliwym nastroju zapropo­
nowałaby w drodze kom prom isu napełnienie puharu 
wodą sodowTą lub lemon jadą. Alt k o m p r o m i, byl n ie ­
m ożliwy: Albo w ino —  żyw y dar boski, sym bol u n ie­
sienia i szczęścia. —  albo pusty puhar. wszystko jed ­
no jaki piękny.

Odwróciła w ięc tylko głow ę bez stówa 1 odpo  
wiodzi.

Pandolfo  wzruszył ramionami  
• —  Czy pani wież. dlaczego pani zerwała swoje  

królKie zaręczyny z doskonałym  Bahinglonem ? Bo 
pani zrozumiała, zfe wino pani miłości nie poszłoby  
mu na zdrowie. Pani jest stworzona dla mnie. P o ­
wiedziałem  to pani odrazu prży pierwszem  spotkania  
Co pani zrobi z tem yyineni? Czy zam knie je w  piwni  
cy na zaw.sz, ż «l»y go nikt ni©“ s k o s z t o w a ł y  Droga 
pani Polu przecież toby było grzeczne m arnotraw ­
stwo.

Pola uśm iechnęła  się cierpko,

Kochany sir Wiktorze: to jest tylko vin dn  
pays, które już skwatsniało.

— (idyby tak było. loby jo pani uznała /.a w sann 
raz dla Rabingtona.

Od otwartych drzwi salonu zabrzmiał głos pana  
domu, ostentacyjnie donośny.

— W ięc znalazłaś książkę, dyrtillo?
Pola zapytała szybko
—  Kiedy pan odpływa?
— Pojutrze — z Southamptonu —  na AuranjL 

Czy dostanę na drogę okruch pociechy?
Znów błagał. W  pole wstąpił duch bezlitosnej  

przewrotności. Przyjaciela mogłaby uraczyć słodkie-  
mi >łówkami. kandydata na męża niczem.

—  Dostanie pan depeszę —  rzekia.
Do hallu weszli Yeresy i My rtilla z książką gości  

i w iecznem  piórem w ręku. Pandolfo roześmiał się  
i nakreślił i i i  czystej „tronicy Iriumtalnie zamaszysty  
[.odpis.

Yeresy sprowadził go po okazałych schodach do 
samochodu. Gość odjechał- wym achując kapeluszem  
właściwym  sobie gestem zwrycięst\va.

—  Wspaniały człowiek! Rzadki człowiek!
—  Iłada jestenty- że się ojcu podobał —  rzekła  

poważnie Pola.
Veresyr odszedł do swego gabinetu na p op o łu d n io ­

wą drzemkę, a Myrtilla zwróciła s ię  do siostry. 
Dlaczego —  dlaczego -— (Rączego....?

Pola ujęła ją za chude ramiona.
—  Co —- co —  co ciebli1 to obchodzi?

-  przepraszam — odparła Myrliłla. w yryw ając  
sn; — rzadko byw am  niedyskretna, ale to s:ię rzuca  
w oczy

—  A biedak myślał, że nikt tego nie widzi —  od ­
parła Pola. -A- Sam tui to powiedział,

( D c.  n. )
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